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Sprawa poruszona w niedzielnym artykule 
Czasu_ o którym wspomnieliśmy wczoraj —  tak 
jest dla kraju ważną, iż powracamy dziś do niej 
znowu. Czas formułuje program mający być 
sztandarem delegacj: naszej, w ten sposób, iż 
należy nam podnieść walką p r z e c i w  d u a l i ­
z m o w i  i l i b e r a l i z m o w i

Programowi temu brak przedewszystkiem 
najistotniejszego warunku każdego programu: 
brak mu t wi e r d z e n i a .  Sam Czas w owym 
artykule powiedział, iż się solidarność koła pol­
skiego nie może oprzeć na negacji. Jeżeli na­
stępnie właśnie dla osiągnięcia tej solidarności 
obce wytknąć program —  toż wynika ztąd w 
logicznem następstwie, iż tak jak solidarność 
owa, tak i program mający jej za podstawę 
służyć, na negacji oprzeć się nie może.

Ten jest pierwszy, tern ważniejszy błąd pro­
gramu, ile że nieraz bywaliśmy świadkami tego, 
w jak fatalnem położeniu znajduje się opozycja, 
jeżeli odniósłszy zwycięstwo Die ma potem wy­
tkniętej drogi postępowania. Przypuśćmy, iżby 
dzisiaj zwyciężyła ooozycja, działająca na pod­
stawie programu Czasu —  coż dalej? Każdy 
ze składników tej opozycji postawi inny pro­
gram. Do czego innego zmierzalaoy większość 
reprezentantów narodu czeskiego, do czego in­
nego znowu polska opozyąja, wreszcie słowiań­
ska opozycja w W ęgrzech. Stronnictwo na za­
sadach Czasu złożone, nie byłoby więc mgia- 
mngsfahig głównie z powodu braku jednolitego, 
z góry wytkniętego programu.

To co Czas programem nazwał, grzeszy za­
sadniczo przeciw podstawom p o l i t y k i  p o l ­
ski e j ,  i oto drugi ważny błąd. Walczyć z du­
alizmem ! Ależ w tym dualizmie wyraziły się 
p r a w a  - n a r o d o w e  Węgier; prawa których 
się Węgry nigdy nie wyparły, które im zresztą 
przez Austrję w najlęgalniejszy, uroczysty spo­
sób przyznane zostały. W myśl praw wigier­
skich dualizm nie mógłby innej formie ustąpić, 
jak tylko unji personalnej, która jest jego za­
ostrzeniem, rozszerzeniem, do czego przeto walcząc 
p r z e c i w  dualizmowi nie moglibyśmy zmierzać. 
W szelka zas inna zmiana fcn^uy ddalfatycmnej, 
byłaby naruszeniem, pogwałceniem praw' naro­
du węgierskiego — co zaiste w system polityki 
polskiej wchodzić nie może, zasadniczo jest jej 
przeciwnem. Nie gwałcenie bowiem ale usza- j 
nowanie praw indywidualności historycznych, 
jest zasadą polskiej polityki.

Również zasadniczo mylną dla nas —  jako 
polskiej prov,incji —  jest druga część progra­
mu: walka przeciw liberalizmowi. Na sztanda­
rach naszych pisaliśmy zawsze „wolność11 obok 
narodowości, bośmy jej poczucie zaczerpnęli z 
całej naszej dziejowej przeszłości. Wiemv o tern, 
iż nie ten w  dziejowych walkach zwycięża, kto 
idzie przeciw prądowi cywilizacyjnemu, ale kto 
prąd ten popiera. Zasad, wolności wyprzeć się 
nie możemy bez wyparoia się siebie samych, bez 
zadania ciężkich klęsk narodowej naszej spra­
wie. Prawda że liberalizm Niemców austrja-

ckich jest bardzo wadliwym — ale wadliwość 
na tern głównie polega), iż zasad liberalizmu nie 
stosują u nas konsekwentnie, wszechstronnie, 
skutkiem czego wszystkie ustawy austrjackie ma­
jące zabezpieczać wolność, mają furtki, przez 
które łatwo reakcja przecisnąć się może. Owoż 
nie przeciw liberalizmowi walczyć, ale go roz­
szerzać, powinno być jednem z zadań polskiej 
polityki w Austrji, tem bardziej, że jak już nie­
raz podnosiliśmy, jak zresztą liczne pouczyły nas 
doświadczenia, wszelkie zdobycze wolnośt i połą­
czone były zawsze z korzyścią narodowej na­
szej sprawy.

Ale zapytujemy dalej —  jak się przedsta­
wia praktyczna strona poi'tyk:' przez Czas zale­
canej? Mamy walczyć przeciw dualizmowi, 
więc —  przeciw Węgrom. Mamy uderzyć na to, 
co jest dziś fundamentalną podstawą praw wę­
gierskich —  mamy ten w monarchji nadzwy­
czaj wpływowy, potężny czynnik, przeciw sobie 
obrócić —  mamy prawa Węgier obalić. Ozy to jest 
możliwem. Czyż przeciw temu zalecanemu nam kie­
runkowi całynaród węgierski n?e stanąłby jak jeden 
mąż ? Ozy znalazłby się w Węgrzech parlament, któ­
ryby się odważył przyłożyć rękę do uszczuple­
nia praw tak ciężko wywalczonych? Więc chy­
ba Czas —  spodziewa się jakiegoś Zamachu sta­
nu, jakiejś rewolucji z góry. Ale skutkiem lego 
byłoby powtórzenie roku 1849. Więc doradza­
jąc krajowi a względnie delegacji naszej 
przeciw dualizmowi, prowadzi się nas na drogę 
usiłowań, których powolżenie jest Wxocz nie- 
możliwem. Byłoby to z naszej strony rozbijanie 
muru głową.

Łatwiejszem już —  choć w skutkach swych 
zgubniejszem —  byłoby zwycięztwo w walce 
przeciw liberalizmowi, chociaż i tutaj jest ono 
bardzo wątpliwem. Jakkolwiek liberalizm ten 
jest jeszcze" bardzo młody, jakkolwiek siły stron­
nictwa wstecznego są jeszcze dość znaczne, a 
wpływy jego wcale wysoko sięgają —  to je ­
dnak zaprzeczyć się nie da, iż dzisiaj stworzenie 
reprezentacji państwa takiej, by w niej żywioł 
wsteczny miał większość nad liberalnym, iest 
niemożliwem.

Zttowa nrfruii fjlhm mweiłi
akcyjny z góry idący przewrót Jest środkiem ,
któryby nam do zwycięstwa w tej drugiej waice 
dopomógł. W  systemie konstytucyjnym zaś dą­
żność z naszej strony do obalenia liberalizmu, 
jest porwaniem się na rzecz niemożliwą.

Program Czasu przeto jest ni mniej n wię­
cej jeno doradzaniem, żebyśmy głowę rozbijali 
z jednej strony o mur w ęgierski, z 0
mur liberalnej większości Przedlitawji. Miła po­
zycja i wcale dobra rada dla narodu, który prze­
de w szystkiem wyłącznie ma m ierna oku wzmo­
cnienie sił własnych, utrzymanie i rozwoj naro­
dowego bytu. , ..

Z negacji każdej —  można wyprowadzić 
afirmacje. Kto oświadcza, że dnia me otlM — 
prawdopodobnie nocy sobie życzy ‘ macJ% w 
programie Czasu będzie zatem to, co jest wprost 
przeciwnem dualizmowi i liberal’znioWh_JDuali-

Starodnbowska sprawa.
P o w i e ś ć  u k r a i ń s k a  

p  rzez;

T . T .  J E Ż A .

(Ciąg dalszy.)
K iedy Iwasia op iec wywoził, Szurniawa nie zaj­

mował jeszcze stanowiska wysokiego. Był już jednak 
całue iekieu  obiecującym. Posiadał mir pomiędzy ludź­
mi, do czego nie mało przyczyniło się i to, że wziął 
za żonę najpiękniejszą sq Starodubowczanek. Postać 
Maryny tkwiła żywo we wspomnieniach chłopca. 
W  domu ojcowskim otaczało go towarzystwo m ęskie; 
w domu Szurniawy znajdował to ciepło rozkoszne, 
jakie obecność niewiasty szerzy. Z  tego powodu rad 
zabiegał pod dach przyszłego pułkownika, rad się 
wdawał z rodziną jego , fctóra był* dla niego dopeł­
nieniem życia rodzinnego. W  uścisku Szurniawiny, 
która lierote do b obie garnęła i miano sięcia tnu da­
wała, odszukiwał nie dostający mu inaczej uścisk ma­
cierzyński. To też uczuwał mocny do domu pociąg i 
w pudróży z powrotem mniej myślał o Tacytach, 1 'y- 
ceronach, W irgiliuszach, więcej zaś o o jcu , o Szur- 
niawie, o Szurniawinie i o Handel.

Myślał i o H andzi, w tym jednak sposobie, w 
j*kim brat myśli o siostrze, którą odjechał malutką 
dzieciną, a która przez czas jego ni tobecności na 
dziewczynę wyróść m-usiała.

—  W yrosła... —  powiadał sobie —  h e j! toć to 
słuszna już panna... Czy ona mnie pamięta?., nie... 
Otóż przypomnę jej, jak ją  na ręku nosiłem...

I wyobrażał tobie, jak to się słuszna panna za­
wstydzi, gdy jej podobne przypomnienie uczyń.

—  Ha ręku ją nosiłem... Powiem jej to...
Powiedzonie podobne, z ust młodzieńca pochodzą-

co, bywa dla słusznej panny tem samem, co— nie przy­
mierzając —  oblanie jej ukropem. Nie bierze bowiem 
na uwagę tego, że w czaiie kiedy się to działo, 1 ona 
była inną i młodr an był innym, ale wyobraża sobie 
siebie tak jak jest, na rękach młodzieńca, l.zaś prze­
to, układając sobie co Handzi powie, czynił to nie w 
innym celu, jeno w tym ażeby jej na lioa wywołać 
rumieniec.

zmu przeciwieństwem jest albo stan rzeczy po 
roku 1849, więc jeszcze ściślejsza niż dzisiaj 
c e n t r a l i z a c j a ,  albo też federacja taka, w 
której Węgry postawionoby na równi n. p. z 
Tyrolem i Bukowiną. Pierwsze jest złamaniem 
wszelkiej autonomji, drugie choćby dla oporu 
samych Węgier pozostanie zawsze mrzonką. Li­
beralizmu przeciwstawieniem jest wstecznictwo, 
wiec pchnięcie całego życia publicznego w Au­
strji a zatea. i w naszej prowincji na tory, na 
których wszelki swobodny rozwój wewnętrzny 
jest niemożliwym, na te same tory, które nas 
doprowadziły do umysłowej i materjalnej nędzy 
z jakiej ledwie się dźwigać poczynamy.

Z którejkolwiek przeto strony weźmiemy 
program Czasu, czy go zważać bęaziemy w je­
go czysto negacyjnej formie, czy też z tej nega­
cji pozytywne już wyprowadzimy wnioski — w 
każdym razie przedstawi on się nam 1) jako 
n i e m o ż l i w y  do urzeczvwistnienia —  2) jak 
z a s a d o m  n a r o d o w e j  p o l i t y k i  p o l s k i e j  
p r z e c i w n y  —  3) jato nader s z k o d l i w y  
d l a  n a s z e j  n a r o d o w e j  s p r a w y .

tym~punk cie, drogą powinowactwa idei, do­
chodził Jo zapytania :

—  Jakież to te lica?...
Zapytanie to było naturalne, chociażby nawet we 

wspomnieniach młodzieńca nie A w iło zięci08*^0’ P o ­
znawane mu przes Szurniawinę. I  brat, 8'^c 0 8*0‘  
girze, która w nieobecności jego urosła Z »p y O  ; Jb 
się w sposób podobny. Nie miało to do Fz®' " r  nic 
i nie prowadziło do następstw ż a d n y c h . W olałby je- 
dnak naBZ Iwaś, ażeby Handzia ładną byłft dziewezy. 
na, a wolałby to dla niczego innego, jeno dlatego, że 
jej z g jry  sprzyjał.

—  Jeżeli brzydka... — myślał sobie — bm... -Nie, 
jednak... nie... to być nie może... Ojciec urodziwy, 
matka taka urodziwa: niepodobna przeto, ażeby z ro­
dziców takich brrydka się wy rodziła dziewczyna... 
Musi oyó podobna do matki... może do ojca—

I  twerzył sobie w wyobraźni postać, zrązu fot ta- 
-ą, zwyczajną, ukształtowaną wadi* wzorów, j akl® ha 

drodze spotykał, którą atoli przyozdabiał powoli w 
powaby ooraz to rowe, wygładzając ją i wykończając, 
jak to zwy k ł czynić rzeźbiarz kujący posąg * mar- 
muru. W ygładzał ją i wykończał —  w jakiJ® celu? 
A no —  do starzał sobie niekiedy :

—  Ciekawym, jJ ta  też ona: czy się udał* w ojca, 
czy w matkę?...

Nie rozkochał si ? w ię c — jak widzim y— W6 wła- 
snem dziele; ni© naśladował Pigmaliona.

Podróż z Krakowa do Star iduuia tygoJ®*® trwała, 
tem barn ziej, że jechał s ciężarem, wio*ac ze sobą 
pakę z książkami, która, acz ni s wiele mi©)80* _zabie- 
rała, ale ważyła i pospieszać nie pozwa.ała- La.rzy. 
mywał sif przytem po drodze, tu i ówdzie, to dli roz­
patrzenia si" w miastach znaczniejszych, iftk we L w o­
wie, naprzykład, to znów dla odwiedzania znaiomych 
ojcowskich, do których przed laty z ojg©m zajeżdżał 
Nigdzie jednak nie bawił długo. Pospies*;ał’ o ile mógł, 
i po miesiącu podróży ujrzał nakoniac złocone kopuły 
c erkwi kijowskich. Na widok ten serce mu zabiło mo­
cniej. Czuł się u siebie Kijów, zajęty przez Moskwę 
w 1G54, dany jej w zastaw na mocy układu w An- 
druszo wie (1666), ustąpiony został przez króla-bo 
hatera (1686, traktat Greymułtoz zki) który, niestety! 
pomimo ie go czyny wojenne na bohatera pasuja, bar 
dziej się kierował prywata,, aniżeli względami na do­
bro narodu. Traktat Grzymułtowaki jest świadectwem 
tego. Stawia on postać Sobl ^sidego w jaski awem o 
świetlenia, ale nie heroicznemu „Gdyby —r-nowiad* i ł - .

Kompien M m  „Bz. Po w .
P O z n ftń  15. stycznia.

Przed paru dni~mi gośoili w naszem mieście pp. 
Jan E. S m o l a r  i ks. M H o r n i k ,  prezosi „M a­
cicy Serbskiej," łużyckiego towarzystwa w Budziszy 
nie. Z  załączonej a przez nich podpisane! odezwy po­
znacie c “l ich przybycia. Łużyczanie przedstawiają 
żywy dowód niespożytej siły narodowości, skoro ją 
pielęgnuje nauka i p ra ca ; dla tego serdecznie 
powitaliśmy na ziemi współplemieńców naszych. Na 
uczczenie ich przybyoia urządzono l i g o  lim. skromną 
ucztę w sali Bazarowej w gronie tutejszych obywateli. 
Zebrało się n> przyjęcie to 34 osób. Miło mi przede- 
wŚzysjKienf zapicać, żt przy sk-omnej tej biesiadzie 
widzieliśmy skojarzonych w&pólnom uczuciem repre­
zentantów wszys kich naszych stronnictw. G ospoda­
rzem był p dr. Hsuryk S z u m a n, prezes towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń na życie , W esta.41 
Obaj prsybyb, a mianowicie ks. kanonik H o r n i k ,  
władają dostatecznie językiem polskim : rozmowa prze 
to toczyła się wyłącznie w tym języku. W śród toa 
stów i itowa-z^słueych im mów przemówił p. S m o- 
1 a £t wlaAuimeJ kjjągar.ei w L i pi ku , w ięzykir eerib
oseski. A l. ż u t o n f t H ^  i- n osyscą poi-*
szczysną. Duch jod iożci ożywiał zebranie, które się 
przeciągnęło blisko do północy. —  W  gościnę wzajem­
ną wybierze się od nas deputacja do Bodziszyua.

Odezwa, o której wspomniałem opiewa:
Prośba do Polaków.

Łużyczanie czyli Sirbowie łużyccy, przez Niem- 
ców „W enden" zwani, ądołali dotąd utrzymać swój 
język i narodowość, chociaż już od 11. stulecia pozba- 
w ieu  sw .j niepodległości i zewsząd Niemcami otoczę- 
m Liczba ich wynosi najmniej 160.0U0 ; s tych a ie-
?ł  o‘ „ r u«  urz£ d? '° i  »taty.lyki 53.000 w Sak-onii 
i 48.000 w prusku, części Górnej Ł u życy; resztę zaś 
stanowią Serbowi a Dola ij Łużycy, która, jak wiado 
mo, całkiem do Prus należy. Ogniskiem ruihu naro­
dowego jest w Górn«j Łużj cy miasto Budyszyn (Bau- 
tzen), a w Dolnej miasto Chocieborz (Kottbus). Słowo 
boże głosi Górno Łużyczanom dotąć jeszcze 74 księży 
i pastorów w 60 kościołach, a Dolno Łużyczanom 30 
pastorów w 30 kościołach. Pierwsi mają szkół 130 , 
drudzy około 40.

. Mimo to, że wszi-Jkicmi środkami ich n.emczono, 
śmiało twierdzić można , że liczba Łużyczan nie 
zmniejsza się, lecz przeciwnie się wzmaga; w r. 1849 
zliczono tylko 137.928, tymczasem w r. Io60 urzędo­
wa statystyka podaje ich cyfrę w liczbie 162.828. Dla 
teg na pewno tuszyć eobie możemy, że Łużyczanie 
bę a i nadal w stai ’ e zachować swoją narodowość, 
skoro własne ich usiłowania i zabiegi doznawać będą 
i U wspófpiemieńców poparcia. Za uajważuieisze zada­
nie uznali przeto patrjoci nasi, pielęgnować tęzyk i li­
teraturę naszą. Dla tego założyli w r. 1842 gazetę, 
Serbskie Nowiny, a w r. 1847 „Macicę Serbską," t. j. 
towarzystwo dla wydawania książek, którego organem 
jest Czasopic Macicy Serbskiej. Od r. 1854 wychodzi 
pismo religijne Missioński Posoł, a od r. 1860 belle 
trysiyezny miesięcznik Łuiyczan. Ponieważ „M acioa“ , 
założona dla wszystkich Ssrbów bez różnicy wyzna­
n ia , nie mogła wydawać kriątek religijnych, założono 
w r.̂  . P62 jeszcze owa towarzystwa, jedno dla wyda­
wania dzieł katolickich, drugie dl» ewangielickich. 
Pierwszego organem jeót Katholski Posoł, dwa razy w 
miesiącu w y ch od źcy . W ykształceni serbscy patrjoci 
starają się, jak z tego widoczna, o duchowe potrzeby 
swego narocu, za cc najmniejszego nie pobierają wy­
nagrodzenia.

,,M a cica rozszerzy ła  od czasu swego założenia 
w jc e j llO.OOO egzemplarzy różnych książek, wydała 
słownik serbeko-niemiecKi i niektóre książki szkolne, 
założyła dalej bibliotekę i zbiór areneolegiczny. B i­
blioteka atoli i inne zbiory mało były dotąd przystę­
pne , ponieważ „M ac.ea“  nie miata domu wissnago. 
Po długich naradach postanowiono wybudować d om , 
w którymby można pomieścić nietyll ; zbiory „M aci- 
cy ,"  ala i mieć wielką salę dla Barbsklch towarzystw, 
koncertów i prelekcji, tuazież pomieszkania i sslepy 
o.upiecki„, wreszcie i drukarnią, by „M acica" b ila 
niezawisłą od obcych.

Komiter „M acicy“ sądzi, iż trzeba  wybudować 
dom  obszerniejszych rozmiarów, z którego dochody 
by p o k r y w a ły  mntylko procenta hypotek, ale zarazem  
i ta k ow e u m arza ły , aby  z crasem  można było popie­
rać literatui e serbska i literatów, wspierać studentów, 
a żeb y  z_poD<edz brakowi, lu dzi wykształconych. W r.

57 zakupiła „M acica" większe miejsce w naj pię­
kni jazem położeniu, w środku miasta, za 20.090 ,tak 
Za połowę tej sumy gwarantują człorkowie wyJnia- 
łu, a ( drugą połowę wystarało się składkowym spo­
sobem kilku panów —  Słowian. Na w osnę mamy roz­
począć budowo nowego domu, fetórego koszta na 35.000 
tri. obliczono. I b wil<ywo nam onaro waua bezprocento­
wa pożyczka 14,000 tal. uie wystarcza.

Zui.lazłszy poparcie u braci Polaków w innych 
dzielnicach, zwracamy się Łużyccy Serbowie i do 

as, szanowui współplemiuńcy, z prośbr,, byście nam 
pi-aywełi w poffioo w dopięoia naszych zamiarów i

P?imteoiei ii© ż© w y, właśnie 
w tem w-szystkiom jesteście na® wzorem Dom  ten 
ma nueć tc znaczenie, jakie ma W asz Bazer w Po 
znaniu. Nio na tem offI anicza się jednakowoż zadanie 
nowego gmachu. U Was inna jeszcze instytucje stoia 
na straży sprawy narodowej; gromadka eaś nasza tak 
mała ie  skupić się może w jednom tylko ognisku 
Kiore ma wszystkich rozgrzewać. Dom ten, Jgniskó 
to ma być centrem, do którego zbiegać się będzie 
lud nasz półtorastat/sieczny, nie mający ni szlachty 
ni mecenasów, którzyby mu w jego usiłowaniach n ie­
śli pomoc i prowadzili torem , z którego Płowianom 
zbaczać nie wolno. Ufni w pomoc Waszą, sądzimy,
1 8remni« bratnie ku W am  wyciągamy dłonie.

Budynzyn, w grudniu 1874.
j  PZ % k ° mit‘ et ) b W  nMacicy Serbskiej." 

E - Smolei, I. prezes. Ks. M. Hornik I i . r

storyk —  nie tysiące okoliczności łago&zących, musie­
libyśmy ten czyn jego nazwać zbrodnią, zdradą wła- 
snego narodu.44 Gazio, w czem owe okoliczności łago ­
dzące r Nie! Sobieski troskliwym był ojcem ; jako syn 
jednak... ojczyznę sprzedał za srebrnik)..

Od roku tedy 1688, Kijów wraz z całą Ukrainą 
zadnieprską nales ał do Moskwy i Iwaś nasa, wje­
żdżając do stolicy Rusi, powracał pod panowanie, pod 
którem sie urodził.

Słusznie przeto czuł się u siebie. Nie radością 
wszakże serce mu biło. Panowanie M oskw y ciężyło  
mu, niby wyrzut na sumieniu, i, w bramach k ijow skich  
nie z ojcow skiego jut poduszczenia, ale z wł asnego 
natchnienia, rozm yślał nad umowa Hadziacbą. Przy­
szła mu ona do głow y nie w iedzieć zkąd. R ozm yślał, 
podczas ki rdy wioząca go bryka wlok^L się pc woli 
ulicami miasta, zmierzając do tej samej gospody, V 
której dni k ilka apędził z ojcem .

Bryka się dow lokła, Latrzymała, Iwaś wysko- 
czył, . ,

W progu zastąpił mu drogę gospodarz za; °zdu, 
człek duby, ©tyły, niby zaspany i w patrzeniu na - 
dzi przymrnżający oko ran jedno, znów drugie, n  . 
wzroki -m go umierzył i chciał pc-dro cieniem szy też 
zapyranienr zaczepić. Ten jednan do ełowa mu przyjść 
nie dał.

—  Z  daleka ? . . .  h o ,  ? . . .  z a g a b n ą ł  przycnrypłym
głosem. — Gzy nie z Krakowa?-..

   Z  Krakowa...
—  Ta czy nie Iwaś Hordijenko ?...
__ On sam... _  byta Lna li* ©ńpo^iedź, w ym ó­

wiona gł©8^™ zdziwionym nieco.
— i oo .r  Toż to na wai czekają...
.— K to ? gdzie  ?... —- zawoła! m łodzieniec.
Gospoś aF2 nje racg,y ł  go od iowiedzią zaszczycić. 

Iwaś jeduak nie potrzebował takowej. Z oczy ł w g łę ­
bi zajezdnego podwórza starca laską się podpierające­
go i poskoczył ku n iem u . -  przypadł mu do kolan. 
Poznał ojca, pomimo zaszłych w nim zmian. Petro 
odgadł w m łodzieńcu syn r.

—  Jakże wy posiwieli, tatul...
—  Nie dziw... —  odparr starzec , powiekami mo- 

kremi łypiąc. —  Nie driw... A ie ty... ty !... Nie spo­
dziewałem się... n o !...

Przypatrywał «ię synow i, albo raczej, widokiem 
jego oozr pasł. a powtarzał:

^  No... nie spodziewałem się... _  ,  ----- -----
w » « J ,  oechodaUa pomiędzy ojpem. A I

prezes.

xr • W iedeń 17. stycznia.
. . ^ w a ż n ie js z ą ,  jedyna prawie rzeczą mojego dziJ

Bielszego l.stu, a ,e j68t bynajm niej w an donieść iż to

~~ ^ lei _Dle ł°» ale... o... — bąkał Petro, nie chcąc 
suadz odpowieazią; jaka na końcu m u  wisiały
łechtać próżności w jedynaku. —  Nie to, ale... ot, gd y ­
bym się przyjazdu *y,ego • io spodziewał, toż bym się 
nie wlókł ze Starodubia do Kijowa... Przyjechałem 
do Kijowa po to tylko, ażeby c dni kilka prędzej zo­
baczyć oiebie... Dla mnie bowiem... widzisz... dni hi' 
k&... znaczy wiele...

—  01 mój ojcze...
Udali się d« zajmowanej przez sta-ego izby i  tu 

nie IękLj^c Sie i iż oczów, ktoreby ich podpatrywały’ 
dali swobodę wząjemucmu wynurzeniu uczuć. Iwaś 
pooatunkami ręce ojca okrywał. Petro płakai i na 
w .odał: r ł*°'

,No tcraz .Poz®staie jpi tylko p( dziękować

*  po" o,u ‘w -
Podnosił stary dłouis i oczy do gó-y.

d1 iłem tu od ,'r°8hia... Co dn a wycbo-
T , , j0^  W asylkowską i wyglądałem...

■ • • BZCz©^‘wy- N‘ e m ógł się ojcem d o* /ć
. cle8zyć i nie mało upłynęło czasu , zanim pomiędzy 

nimi przyszło do rozmowy porządnej. Zagaił tikową 
stary.

—  Zechcesz, zapewne, w Kijowie spędiić dni 
kilka...

—  Z  wami... dobrze... Sam atoli, byłbym tu za­
bawił tyle ty lk o , ażeby spocnać i do dalszej się po­
dróży przyszykować...

—  Czyż Kijów  dla ciebie ponęt nie ma ?...
—  M a, jako miasto nasze, jako „matier norodów 

ruskich..." Ale...
—  No?... —  zapytał stary.
— Za dużo w niun Moskałów i popów...
Staiy westchnął i głową pokiwał.
— - Moż~byś wołał księży łacińskich... —  odezwał 

się po chwili.
—  A... — machnął Iwaś ręuą. Dobrzy i ci... W o ­

lałbym. ażebyśmy się z Lachami wprost poroBiimieć 
m ogli, bez pośrednictw i opiekuńitw żadnych...

—  Ha ha... —  była starego odpowiedź.
(C. i  n.)

■tran
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'owo się stało, ale przeciwnie, i e  to i o wo wcale 
nie stało, ani się stać naw .t tak bardso nie spie­

szy, jak to wam różne zakredytow ane agencje tele­
graficzne lob tutejsze dzienniki doniosły.

Tak więc naprzód otrąbiona łokciowem i telegra­
mami „największa częńć“ lub „przeważna większość" 
komisji finansowej węgierskiej, która miała niby przy- 
jąó z wielką prsychylnoicią nowe projekta p. Ghyczy, 
redukuje się w rzeczywistości do c z t e r e c h  człon­
ków  na piętnasta tęż komisję składających. Usposo­
bienie zaś jej dla owych projektów jest takie, że gdy 
przyszło stanowić, kto będzie sprawozdawcą, to ani 
p. iŚzsll, stały sprawozdawca, ani nikt inny z jedyna- 
sta oponentów, ani wreszcie nawet żadon z owych 
czterech afirmantów nie chciał się podjąć tej misji. 
Stanęło więc na tem, że ją wepchano prawie gwaitem 
p. Murslay, co jak dla jego sprawozdawczych inklina- 
cy j i powołania, stało się ogromną niespodzianka.

W oboc krytyk] silnych a uzasadnionych, jakim 
podległy poprzedni, projekta p. Ghyczy, przyszedł on 
by ł st m nareszcie do tego przekonania, że się mocno 
przerachował, że źródła z których on się na pewno 
spodziewał wydobyć 13 miljonów, zaledwo 5 miljonów 
dostarczyć są w stanie. ZkąJ więc brać resztę? Ot 
łatwa rada dla p. G hyczego: nałożyć nowe, inne po­
datki, tym razem np. pewnego rodzaju income taxe. 
A le przeciw temu przemawia sytuacja trzech lat o- 
stat-iich, krach 1873 r., złe zbiory zeszłoroczne itp. 
przeszkody. Dowodzą mu niemal wjzystkiemi cyframi, 
4e dl» największych części owym specjalnym docho­
dowym podatkiem objętych, będzie tu prawo bez ża­
dnego znaczenia, martwą literą po prostu, gdyż prze 
cie nie ta lub owa katogorja jako tako opodatkowa­
nych, ale tylko kieszeń tychże wypełniona może w tym 
względzie zadosyć uczynić. Otóż faktom jest, że kie­
szenie wielkiej części owym nowym podatkiem dosię­
gniętych są próżne. To wszystko jednakże p. mini­
stra n''e przekonywa dostatecznie. „G łow ę moją daję — 
powiada, że mam rację*. Ciekawe rzeczy, jek  się to 
zakończy. Tymczasem stoimy wobec takiego szcze­
gólnego w swoim rodzaju rezultatu, że komisja finan­
sowa po dwóch miesiącat h nieprzerwanych prawie 
dyskusyj, przedstawi się Izbie, iż ostatecznie posta­
nowiła, iż nic stanowić nie chce 1 nie może. Niech 
sobie Izba sama stanowi eo jej się podob i. Ten re 
zultat wam najlepiej objaśnia, dla czego nie można 
było znaleźć w komisji żadnego dobrowolnego sprawo­
zdawcy.

Dalej wam powiem , że podług tego co dzisiaj ta 
słychać, to delegacje wspólne, nie w października, 
jak  dotąd powszechnie głoszono, ale już z końcem 
sierpnia mają się zebrać na obrady.

Następnie mnszę wam donieść, że twi< rdzenie 
quasi-sjbillijakie Nowsj Prtssy, jakoby projekt pra­
wa o Towaizystwach 'akcyjnych miał pozostać w 
półkach archiwów Izby panów podczas obecnej se­
sji, jest tylko rzeczonej Pre*sy czysto indywidual­
nym wymybłem. Jeżeliby istotnie tak się zdarzy­
ła, to m ogę was zapewnić, że Nowa Pressa tylkoby 
ów  fakt zgadła i nic w ięcej, ale zdaje się, jak na te­
raz przynajmniej, że nie zgadnie. Pomijam tu wewnę­
trzne racje, jakie się owemu twierdzeniu sprzeciwiają;
• zewnętrznych zaś Offenheimida już parna z dotych­
czasowych swoich rapsodów, bardzo się o Actionsge- 
setz upomina.

Dla uniknienia monotonj; nie chciałbym bardzo 
przeczyć wyrokowi tutejszego Vaterlandu, który orze­
ka, iż tacy federaliści jak pp. Jabłonowski, Bapieha 
i  Petriao, do jej obozu wcale nie należą. Nie chciał­
bym  przeczyć temu, wyraźnie powiadam, ale inni 
przeczą...

A  mówiąc o przeczeniach innych osób mnszę tu 
po drodze wam zanotować, ze rada aamimstracyjna 
kolei północnej czeskiej najlormalniej zaprzecza twier- 
ałzenłom p. Offanł simo, jakoby tam były zyski grun- 
derskie w takiej samej proporcji, jak w Towarzystwie 
Lwów-Czerniowce etc. Zaprzeczenia zaś owe nie są 
Dynajmniej ogólnikowe, ale z podaniem cyfr w otwar­
tych do sprawdzenia księgach, że każdy z 31 jej 
griinderów złożył na kosztu trasowani i 650 zł. i że 
za to, ale dopiero po dwóch latach, udzielono pp. 
koncesjonaijnszom wszystkiego po 5 akcyj w warto- 
io i po 150 zł. (srebrem).

Nakoniec sami już wiecie bezemnie, jak  baron 
W eeber w wielu miejscach zaprzeczył nieprzyjem’ ie 
roztaczanym na jego konto prsez Offenheima pochwa­
łom  kolei Lwowsko • Czerniowieckiej, jak również, o 
ile pewien świadek z Offenheimidy tutejszej, twierdzą o 
niezłomnie o swojej głuchocie , zaprzeczył eo ipso 
swym uzdolnieniom na deputata w Reichsrsoie, o co 
się jednakże podebne tam na miejsca arcy - skwapli­
w ie dobija.

Sprawy zagraniczne.
Francja. Zgromadzenie narodowo obraduje cią­

głe jeszcze nad ustawą wojskową, w szczególności t ,d 
uzupełnieniem kadrów armji. Na posiedzeniu dnia 16. 
odrzucono poprawkę domagającą się, by tylko co drugi 
regiment artylerzycki zaopatrzony by ł w dwanaście 
bateryj i uchwalono, by  każdy regiment miał po trzy­
naście całych bateryj, tudzież by korpus pontonierów 
pozostał, jak było dawniej w związku z artylerją.

Moniteuii pisze: Zgromadzenie n irodo z e ma roz­
strzygnąć, czy chce siedmiolecia nieosobistego czy 
-republiki z ograniczoną egzystencją na lat siedm.* 
Jeżeli ta ostaima komb nacja rozbije się, to Zg^oma 
dzenia narodowe traci władzę konstytuanty.

Dziennikom paryskim Gaulois i łigaro  dano o- 
atrzeżc*i • z ministerjum, tej treści, że jeżii nie zanie­
chają wycieczek na Zgromadzenie i prezydenta Mac- 
Msihona, to spotkać ich moą surowa kary i grzy- 
wzy.

płacy nauczycielom, podn:esienie oświaty w ogóle, u- kolej Karola Ludwika. Potwierdza dalej wszystko, zostali, łuną pożarną, i okazało się, ż  g0I„  „ w . Janka; 
stawa o państwowai administracji majątku kościelnego f  co wyłuszczył w raporcie. Roboty ziemne robiły nc 8 pray rozrywaniu zgliszczy dostrzegli’ sasir dzi zwłok: Janka,

n.m wrażenie, jakoby chciano jak. najprędzej i najta­
niej budować; A nglicy sypali groble ze zmarzniętej 
zm m i; tak się głównie działo przy grobli mihuczeń 
skiej. Co do progów, to pierwszy raz widział tam 
progi półokrągłe, które uznał za praktyczne, ale nie 
oyły przykryto należycie dobrym szutrem, i dla togc 
musi iły szynko gnić. Nie było dostatecznych odpły­
wów na wodę (rigoles). Przy mostach systemu Schiff- 

. korna znalazł za słabą konstrukcję boczna. Co do ta­
boru. to świadek dostrzegł osobliwie przy wagonach 
angielskiej fabrykacji z ł e  k o ł a  i o s i e ,  w ogóle 

(Ch) W i e d e ń  15. stycznia. (Dziesiąty dzień roi- środki transportowe m i e r n e j  jakości. W inę .ego
prawy.) Początek o godz. l l .  z rana. Pierwszym z przypisuje wyraźnie szafowi naczelnemu kolei, który
ptzesłuchiwaaych dziś świadków był bankier tutejszy a się chełp., że oszczędził Towarzystwu 74.00G guld.

i inne mniejszej wagi
Praskie dzienniki niokt5re podają wrsekomo a do­

brego źródła wiadomość, że papież miał wystosować 
wezwanie do biskupów praskich, ażeby podali swą <>- 
p in ję , projekta, czy nie możaahy dojść do jakiego 
modus yiycndi z państwem w sprawie licznych nie 
obsadzonych posad niższych duchownych.

Proces OJTenheima.

Pfeiffer, izraelita, rodem z Stuttgardu, 52 Jat; od r. 
1864 do 1871 wybierały go walne zgromadzeń ia ik 
cjonarjuszów kolei L  wowsko-Czerniowieckiej pa człon­
ka komitatu rewizyjnego, a to zawsze na wniosek nie­
jakiego Samsona. Jako człoc ><k Komitetu rewizyjnego 
nie pobierał żadnego wynagrodzenia. Daje on wyja­
śnienie co do tego, jak odbywano rewizję rachunków. 5

na sprawienia taooru we własnym zarządzie, uwol­
niwszy od togo Brasseya. Nadto świadek nie zgadza 
8,ę z tom, aby naczelu.k kolei brał prowizje od do­
stawców. Byty wypadki, żo dostawcy ofiarowali pro- 
Wlzje, ale je  odrzucano, lub ofia-owano na kasę cŁo- 
ry ch

Pod koniec zeznań Offinheim próbował skon
Z  początku—  powiada —  rewidowaliśmy bilans uar- | statować, że podając w r. 1872 przed sekwestracją dy- 
dzo szczegółowo. Później, gdy się nagromadzał mate- J misję swoją pr/ez hofrata W ebera ministrowi, uesynił 
rjał, czyniliśmy to na wyrywki. Co do rachunku r ij t0 OubrowHaie, i otrzymał jakoby od ministra zape- 
docbodów i wydatków ruchu, zapytywali rewizorowie waienie. że 3 k yestraeja kolei nie będzie zaprowadzo- 
Offunhe*ma z góry, czy komisarz rządowy przeglądał ną. —  Świadek jednak me przypomina sobie tych 
je . Offanheim potwierdzał to, więc pp. rewizorowie spu- j szczegółów.
szczali się na to, a komisarzem rządowym był p. H o- Dalszy świadek I* n «< la  A d o l f  był pod sakwę,
leczok, kióry pobierał stałą pensję od Towarzystwa z stęam pierwszym dyrektorom ruchu we Lwowie. Od- 
funduszu dyspozycyjnego. J'€ aiac kolej pod swój zarząd znalazł ją n i e d o -

Rewizję na wyrywki uważa ^świadek za bardzo }. s t a t e c z n i e  (mangelhaft) zbudowaną. Już w samem 
formułkową m etodę, nie mającą żadnej praktycznej założeniu poziom szynowy był zanadto spadzisty. To 
wartości. Na żądanie komitetu rewizyjnego stworzono pomnaża koszta rucha, i przynosi szkodę akcjonarju- 
w bilansie tak zwane „Gesellschaftsconto,1* któro mia- szom; p r o g i  n i e  o d p o w i a d a j ą  n a i w i e  p r o -  
ło  w sobie rubrykę tauaem dodatków dla urzędni- j g d w ,  inaczej każdą lada jaką gałęź możnabj nazy- 
ków ra4y zawiadowczej, w których badanie nigdy *  aó progiem. Na całej iinji nie widział świadek ani 
się prawie rewizorowie nie wdawali. Na przedstawienie g jednego przepisowego proga. Na jednym końcu miały 
przewodniczącego , jakie obowiązki wkłada ustawa j 15. na drugim końcu 4 cale szerokości, wiele progow 
handlowa na radzeów rewizyjnych —  świad«k odpc j było z korą i miazgą. A  w Gnlicji można dostać bar- 
wiada, że wykonanie tych obowiązków jest niemoże- | dzo dobrych p^ogOw za 95 kr. sztu ie , taką samą, 
bne w praktyce, ponieważ cały czas musieliby po- I jaką gdzie indziej trzeba, płacić po 2"50. Budynki by- 
święcić spraw om Towarzystwa kontrolowanego. Z  ca- 3 ły  powięKszej częśc- dob^e. Natomia»ł tabor b y ł tak 
łego zeznania wyn.ka, że rewizje rachunkowe były  lichy, że kolej Karola Ludwika nie cheiała puszczać 
tylko pro forma. § wagonów naszych na swoje llnje. Person-* był dosta-

Drugi świadek tego gatunku, R y s z a r d .  JLie- teczny, raczej sralic-iuy niż za mały. Świadek ;a- 
b e r ,  rodem z Wiednia, 58 lat, izraelita, zezcajo 10 przeczą, jakoby inżynierowi Schmidtowi k aził wybir- 
u mu. Wstąpił on jako radzca rewizyiny w r. 1870 rsć uaigursze progi na okaz do Wiednia, lub farbować 
na wezwanie Offenheima. Rewizja rocznych racnus- raport* na czarno. Kolej Ozerniowieoka ma tyle wa- 
ków nie trwała dłużej nad 2 godziny, i nigdy się dliwośc., ie  me trzeba się uciekać do nieprawdy, 
nie wdawała w badanie owego Gfcsollschaftoconto; _ B r o k .  Czy na pana wpływał k to?  Ś w i a d e k ,
świadek nie wie nawet, czy taKa pozycja znajdowała ; myśleć. N e  ud a. Czy jesteś pan kuzynem seiswe- 
się w rachunku; nie widział także rachunku ruchu, j stra? S w. C o?  kuzynem ? nigdy *uim nie byłem. —  
Raz zapytano go o to podczas rewizji —  i 1 ilku u- Egzaminowany dale, przez obrońcę, św iidek ońpowia-
rzędników buchhalterji Towarzystwa zapewniło go, * da nie obwijając aic w bawełnę . twierdzi, że k o )  e j
że rachunek ten już był przeglądany przez komisarza j b f .   ̂ C z e r n i  i w i e c k a  w ł a ś c i w i e  n i g d y  
rządowego. Tak poprzedni jak i ten świadek npomi- j n i e  D y ł a o s z u t r o w a n ą .

Offenheim rozdrażniony 1 emi zeznaniami , z du­
mą oświadcza: T o m u  świadkowi nie będę odpo­
wiadał.

Dalsza rozprawa jutro.

uają się o swój honor, dotknięty w akcie oskarżenia. 
Trudno pojąć, na jakisj podotawie można się upomi­
nać o swój honor, jeżeli się nis pełni obowiązków, 
ale w Wiedniu przeszłe to bez wrażenia.

Dalej przesłuchano „Strohmanuerów“ Offenheima. 
Pierwszym jest Antoni W i n d i s c h ,  urzędnis ase­
kuracyjny od Ruinione adriatica, którego szef (N o­
wak) komenderow ał po prostu na walne zgrom E u fa e- 

nia akcjonarjuszów .kolei Lwowsko - Czenuowieck.ej, 
z poleceniem głosowania za wnioskami rady zswiado- 
wczej.

Drugim takim samym-jest Ferdynand W a g n e r ,  
» ł , o > n  H og c  ni o w a k ,  p n y ju ń e l o»obi»ty OfFenhei- 
ma. A ni jeden nie by ł prawdziwym akcjonarjnszem 
Towarzystwa, lecz składano za nich a kcje , aby mieli 
głos. Nadto Wnidiseha i Nowaka, cŁomaż nie akcjo- 
narjnszów, wybrano przez aklamację do komitetu re­
wizyjnego. »V»zyscy się z rzadką otwartością przy­
znać do tej roli, a Nowak nie przeczy nawet, że w 
r. 1872 dostał od Offenheima kilka set- guldeDÓw wy­
nagrodzenia za swoje trudy rewizorski e. Nie zadawali 
sobie nawet tyle pracy, aby po tak zwane, rewizji 
napisać własnoręcznie relację do walnego zgromadze­
nia. Czynił to z wszelką pompą sam oberbuchhalter 
Liskow etz, a strohmannery podpisywali. Tej samej 
kategorji, co trzej poprzedni, jest czwarty: 1 7 e o p u ld  
S t e r n ,  rodem z Węgier, izraelita, jsden z dyrekto­
rów Natiooalbanku, który z początkn był wybierany 
do komitetu rewizyjnego, a następnie zapewne w na­
grodę »woich usług, wybrany został do rady zawiado­
wczej. Jako największy lumen pomiędzy kologsmi, 
zabrał on raz głos na wainem zgromadzenia, aby za­
spokoić akcjonarjuszów. W  radzie za wiade wczej j 8" 
dnak postawił i przeprowadził wniosek o znioai"'111® 
„dodatków budowlanych14 dla verwaltungsratu. Z re_ 
sztą mało co w ie, a zapytany o kwestję strohmanne- 
rów , odpowiada, ie  bez nich żadne walne zgromadzę- 
nie nie m ogłoby ńę odbyć. . .

Po załatwienia tej wstrętnej grupy świadków, bę- 
6* jyob wyrazem spółki szwindlu i dziwnej moralno­
ści giliudersitiei przyszła kolej na p. W acława H o- 
l e c z k a .  Jestt-> nisssozęślfwa 1? u r». J3ył starszym 
inspektorem przy ck. Inspekcji kolejowej, i jako taki 
został wydelegowany do kontroli spraw Towarzystwa
lw.-ezerniowieckiego.

W  r. 1869 Offenheim zaprou* go swego _ po­
koju, i dał mu tam w kopercie 600 gid. dua ira, po­
wtarzał to co roku aż do katastrofy sekwestracyjnej. 
Na nieszczęście świadek nie zawiadomił tem swo­
jego przełożonego, i gdy powstała katastrofa, p. Wenz- 
lowi Holeczkowi wytoczono dyscyplinarkę, p^caim 
został spensjonowany^ Za owe 600 gid. das siQ 
uwieść, i na wainem zgromadzeniu w r. 1867, g ly  
interpelowano o stan kolei, złożył imieniem rządu 0- 
świaa, zenie, że Kolej jest dotrą. Powagą rządu zam jdlił 
oczy publiczności. Na jakiej podstawia uczyniłeś to 
pan —  pyta prezyd.? —  Sw. Na podstawie ip^awo-W  biurae czwartem Zgromadzenia narodowego r — i-» — r —  ̂ ~ —  r ----------  . . .  - t .,

n o u t ie  dyzkusji o zakresie kossi, wybrać się ma- { zdań radcy ministerjalnego Rinnera i Menscbika, k 0- 
jąoej oelem rewizji wyboru, stronnicy .bonapartyStów 5 rzy je ifz ili opatrywać kolej i zdali przychylna opinię, 
•u n o iw iz  i #ię daniu pełnomocnictwa, rchniągającego j (NB. Rrnner z iob ił to na pod itawie bardzo zp^“znJch 
mę taki* do zbadania sprawy „komitetu odw*ł*^ja 1 kubanów, ale już umarł. Reu.) Służbisty Holeezek 
się da ludn“ . Podnosili, ie  wkracza to w prerogatyw I w swojej deklaracji złożonej na wainem Z  gron adz enią 
w j ządownietwn, że należy uszanować ruzdzuł władz j doniónł ówczesnemu ministrów* br. Wiillełstorfosnj, 
i  t. p. Na to p in  Audiffret-Pasijuier odczytał opinj^ i który to wcale nie zg-nnił. Rewizje rachunków * i ‘Sro 
lorda Ronndell Palmers, prawnika i sędzizgo angiel- | strony ograniczały się takie na wyrywkach. W ięc 
skiego, który mówiąc o prawacn parlamentu, pisze, | teł całkiem naturalną jesL rzeczą, iż np. „Bauzulagon,“ 
i ł  parlament angielski wyposażony jost w prorogaty- i które sobie uchwalili płacić członkowie Raay zawiado
WT •tnnftłłlh lnia . hItIR O tnnłprtlAtuonifl 1 SWO- arosni łarlnnirn nm Hnrn3.iV oH niatvn norrnhiwczej żaJoego nie doznamy od niego zarzutu. Zresztą 

świadek jost zdania, że pobieranie tych dodatków nie 
naraiało interesu rządu. O f l e u h e i m  oświadczył w 
końcu, że wypłata ramuneracji p. Holecekcwi nastąpi­
ła wówczas, kiedy powszechny nastał obyczaj, romu- 
nerowania komisarzy rządowych. Zdaniem jego nie

w y zapełnb, jeżeli idzie o kontrolowanie praw 1 swo 
bód obywateli, i że m ole w każdej chwili zażądać 
wyj.‘ łn*iłń w sprawach podobnych.

Nie pom ogły zatem zabiegi i większość jest pra­
wie we w« .j stkich biuraęb za daniem pełnom ocni­
ctwa komiaji do rowisji knowań bonapartystowskich. ___________

W e Fałdzie zamknięto w tych dniach było to nic złego.
Mminarjum duebown* * polecenia władz rządowych. Następny świadek fllmac H s r l a  b r .  ł T o J e r

Z  mowy tronow ej, którą ■ obowiązku odczytał . j®8)- hofratem w ministerstwie handlu. Po zaprzysiężo- 
miBiater fiłansów^ Camphauiien przy otwarciu sejmu ; Qiu opowiada, żP w r. 1870 był wysłany na kolej 
prusKiego dnia lb . stycznia, skenstatować jedynie mo- i w skutek skarg. Szczegółów rewizji nie może sobie 
ła n , i i  stosunki finansowe Niemieo, pomimo iż po- już przypomnieć. Powołuje się tedy n* złożony na. 
daiciili się grubą kontrybucją francuską, są w walenie j port. W  podrózj tej townHc/kzvli mu Ziffer i < Lntl 
Ametne. W  ustępie o finansach pełno wyra*ów 1 jak  ■ Powtarza, że głównero cłem dla kolei., była ccen+ra- 
ke*wjak, mima i t “>, —  wierzcie jedn ak , że stan Hzowan* w Wiedniu przez Off^rheimi ad n i u" tra - ja

V  'w ? :  Z  K *e  i?,- i 2ih.iiio. s-.iCg nić zmienił pod tym wzglętem Taką nurem strażnika c i do dnia następnego; w nocy jednak u-
' wft mA_4y;lko_ififtZCze jadnn^  dało się Jankowi umknąć, a nad ranom wieś przebudzoną

M .  &  U  i  &
(d. 19. stycznia)

P ^ .  N l o e k l e g o ,  B a l n t o w s k i e g o ^  R o i ń -  
s k i e g o ,  H o f l fn t a n a  R o r n e l a  i  K u l c z y c k i e -
g o  npraszamy o ogłoszenie rezultatu rachunków kumuutu 
teatralnego, be ohodsi o rewindykaoję .zam] tundu- 
siów.

K a r n a w a ł  t e g o r o c z n y  upływa jakoś dość ci-
(.1*0. Publ;ozn6go balu mo mtóliśmy ao-yahezas żadnego i 
prawdopodobnie mieć uie będziemy, opróoe balu akademi­
ków, który się odbędzie dnit 26. bm. Spodziewać sia więc 
nalełr że bal ten wypadnie świetnie.

M a m e d a l  p s m i ^ t f e o w j  Ha uczczenia pomor 
dowanyeh wloGi^n Rusioów aa Podlasiu i w Łubelskiem 
w r. 1874 złożyły przedpłatę następujące oroby: Muller cu­
kiernik we Lwowie na 1 nw 3 gid. , Trztcierki z Polanki 
4 m. 8 rubli; pośredo ci s etn Ignaoji Łukasiewiesswej 
z Zaleizszyk: kiatarzyna Miaolajewiczowa, Jzydori. Dawi- 
dew*., Ł u k a s i  jwioz, Ignacja *. nkas awiczowa po 1 m. po 3 
guld.; za pośrednictwem Pokaowskiego z Moszkcwa: Ooer- 
tybski, JfdrzSu wicz po 1 m. po 3 gid., Polaoowski 3 m. 
9 gid., a® pośrednictwem ZbrożKt z Rudek: Rajski. Strzy- 
żowski, Z iławski, Zbrożek i K Wild ze Lwowa po 1 m. po 
3 gid Ogółem 19 m. gid. 57-24, z poprzeoniemi 378 m.

na któregc rękroh były jeszcze kajdany; jest bardzo pra­
wdopodobno*.. ie  dziwaezny ten człowiek uoiekłszy z kar- 
Ciiny w rozdrażnieniu sam podpalił własny donr , ażeby 
z.aaleść śmierć w ptonaienireb. Wytoczono śledztwo karne 
co dc powodów uwięzienia Janka przez zwierzchność gmin­
na Mszanki.

S t a n i s ł a w ó w  18 stycznia. IKoresp. Dzier. PolsJc.) 
Bal na dochód wyiezej szkoły żeńskiej w Stanisławowie, 
utrzymywanej staraniem tamtejszej fil,i towarzystwa peda­
gogie! aego, odbędzie zię 8. lutego (tj. w poniedziałek za­
pustny).

Wszystkie zabawy urządzane na ten cel w latach po- 
prz idaich , gt omadzały nader liczną nubliozność. Należy 
się pFzct.-. spoddewać, ż* i w tym roku publiczność tak 
miejscom:' jak ckbliezna weźmid w tym balu jsk najliczniej­
szy nds sł.

Wyżs.:& aąkola żeńska w Stanisławowie udziela coro­
cznie naukę nk„ło 90 panieukom w ozęści bezpłatnie, w 
części sa by..,izo niską opłatę szkolną, zasinguje przeto ze 
wsze.huiar na poparcie ogółu.

Vv<p;eraaa tylko nader skromną subwencją ze strony 
fundmzn kiijowcgo, utrzymuje się tylzo ze szczupłych do­
chodom 7, opiat szkolnych i w skutek czynnego poparcia 
tc.ic filji tcwarzystwa pedagogicznego w ogóle jak i poiedyń- 
czych j “go oz, inkó w, a mimo ukrumnycn swych funduszów 
palsźy pod względem przyborów naukowych do rajlepiej 
zaopatrzonych nakładów w Waj»

O b c r t y n  26. styozaia.' (Ror. Dz. Polsk.) W  pe­
wnej iwsi niedaleko odległej od Obertyna, leśniczy zr irzy- 
sięgły Jan Wasylkowski przydybał patrolując akoro tLrień 
w lesie ohtop« jadącego z furą uk-adzionego drzewa; le­
śniczy chciał furę z drzewem zabrad i do dworu przy­
wieść, chłop rzucił się wtedy na niego, odebrał mu strzel­
bę 1 powaliwszy o ziemią, niemiłosiernie okładał go kolbą 
tak iż takową złamał, a leśniczego kir\, .1 zlanego 1 okro­
pnie zbitego przywieziono do domu. Żandarm patreTująuy 
we ws: dowiedziawszy się o tem , odstawił tego ehłopa 
do Obertyna do sądu i sostawiwszy deliunwenta w sie- 
niaoh, wszedł sam do kancoiarji; na zapytanie, czegoby 
sobie żyozył, oświadczył żandarm , iż przyprowadził ozło- 
yieka, który taj się powodom wyżej opisanego zajścia. 
Jeden z urzędników zamiast wytoczyć śledztwo, i wysłu­
chać obib strony, zapałał świętym gniewem przeoiw żan­
darmowi, jak śmiał tak porządnego gospodarza aresztować, 
gdyż podług zdania urzędnika mógł cnłop tyć zupełnie 
Ł cwinnym w tej sprawie. Przeczytawszy żandarmowi taki 
pate-- noster, dosłyszalny zupełnie delikwentowi z? drzwia­
mi, puścił owego porządnego gospodarza na wolność nie 
zrobiwszy z nim nawet żadnego protokołu. Prosimy osą­
dzić, czy takie postępowanie prryczynia się ao bezpieci. iń- 
stwe własności, zagrożonej na prowincji.

S p r a w o z d a n i e  z czynności biblioteki polskiej w 
Bumnnji za r 1874.

D • c b ć d : pozostało z r. 1873 fr. 1 M 3 , 3zy»*lnia 
w Jssaeh 91-45 isytelma w Niamea 36, razem fr 138-58.

R o z c h ó d :  zrkupno książek i czaasopism fr. 76-10, 
oprawa asiąazk 2 1 , przesyłki paczek z książkami itp. 16-60, 
rązem fr. 111-70.

Pozostaje żarem ns r. 1875 fr. 24-80.
W  ciągu 8 lat istnienia biblioteki nie było nigdy tak 

szczupłych dochodów, lecz co gorsza, Lcszbr nawet bezpla- 
tnio ozytająeych w tym rokn się zmniejszyła. Winić nale­
ży rozprószenie Polaków po eałej Rumnnji, ak niemniej 
rozbicie moralne i obojętność. O ile te będzie w moźnośoi 
zarzs.d biblioteki postanowił nchwyoić inicjatyw, na pręy- 
b l . o ś ć  , abj ogoł rodakow pobudaić do żywszego adsiału 
d*a bibjiotijii i powołać da zjednaczsoją w któr-mby ni- 
eeyis p a ć n m S u  hu doznały uszczeroku. Winniśmy to 
sooie, winniśmy krzew i, który przez swe organa publicy­
styczne nieustannie daje poparcie i opiekę bibliotece 'pol- 
iki3j w Rumnnji. I  tak otrzymywaliśmy bezpłatnie: Kraj, 
Dzimnil Polski, Gazetę Narodową, bzezutra, Tygodnik 
Wialaopol«ki, Siwę, Przegląd Tygodniowy i Mesruger d’0 - 
rii,iit; za paloisę zas omy Tygodnig ilustrowany, Biblio­
tekę najcelniejszych powieści i Wydawnictwo Dzieł Kra­
szewskiego. 9zan. rodak ijom serdecznie dziękujemy, oraz 
autorom i osobom prywatnym, które bibliotece nasze, prze­
syłali w tyn. rokn i » i  dary, prosząc, aby i na przyszłość 
o nas nie zapominali. Jassy 31. grudnia 1874. Larząd bi- 
clioteki polskiej w Rumun-i, podpisani: dr Otreiaba, dr Ł u ­
kaszewski. Adres: d r Ł u k a s z e w s k i ń  Ja. ir- eri Mol- 
dayie, noste restante.

O l b r z y m i  b a l .  Koresp. Havasa donosi z ary-
i “ P ^ ^ M -M a h oira  wypadł świetnie.

spólnczcstaików b -: o 6000. PraWi wszyscy członków » 
rodźmy Orleanów - hiszpańskich Burhonów, r  izyscy mini-

" o u z i ę l i o W a n ię .  Ba rzecz u b o g i c h  a z a s ł u -  * tniejszb osob stnśoi brały w nim udział. Tańce trwały do
ż o u j o n  zlo.ono w moje ręce nr stępuj ice dary: pan i godz. 6. z rana, a i-anżowanie wzbudzało podziw.
Biliński Izydor zl. 10, wygrsny zak.ad między Elemen- i  IPies* z ł o d z i e j e m  Pewnego dn,a do sklena ie-
sem a Józefem zl. 5, ze skleć ki podczfcs nab«.ź0rl8twa ia- dnego z rzefników paryskich, wpadł nagie padel nochwy- 
łobnego zh da rę śp. Piotra Wysockiego zł. 31-27, razem 1 oił kawał mięsa i uciekł z nim ozemprędzjj. Rzeźmk te-
j1. 46 27. Za które to da-y w imieniu u Dogi  eh U ‘ - avT  e° pies z miesem zrobi, wybiegł za nim' i ujrzał
s ł j u ż o n / c h  składam Beraeozne podziękowanie. _  | ten pobiegł prosto do galganiarza, który JTeibyt Zale­

się zda- 
po wstał,

.  -- - . . > * * -------- ------- j, zape. ne aD”  gdziein-
J-azer tli  10Uo7, z któryoh przeznaozono na pokrycie dziej tę samą sztukę powtórzyć. Rzeź**ik naturalnie kazał 
*yiataów kośoielaycL zł. 31-30, ra mooafa zl. 9 ,  na f g0 aresztować, i pokazało się, że właściciel sprytnego pu- 

siążkę „Sobótka" zł. 9, na ooraz Matejki zt- A‘0 , a na , dla miał już w koszu zapasik mięsa, który mu nie tylko 
ubogich i zasłużonych zł. 3127  wa j posilny objad zapewniał, ale nawet dawał możność prowa-

Lwów 18. ^tycznia 1875. Wiktor Wimiewsk', ulica dzenia małego hauaelkn mięsnego.'
»Oehroneka 1. 6 j K o r e s p o n d e n c j a  A d m i n i s t r a c j i .  Wezwa-

M i a n o w a n l a .  Rada szkolna krajowa mianowała nie zawarte w inseramch Dzim, Polsk. N. 13 z dnia 17. 
tymczasowego nauczyciela Józefa Esiąs ciewicza w Łękach- bm. tyozy się Kazimierza W i ę c k o w z k i e g o ,  który 
Górnych rzrozywistym nauozyoielem szkoły etatowej tam- był rajęty przy b u d o w i e  k o l e i  l e l n o h o w -  
że i nauczyciela Feliksa Gajewskiego w Wróblowicach rze- s k i e j ,  a n i e  ebywatela l.rowskiego tegoż samego 
egywi itym nauczycielem tamże. , im.enis i nazwiska

Z  1 1 0  i t o m i a i i o w a n y N i  s t a r o s t ó w  przezna- “
czeni zostali: K r a w c -y * ^ ^  M ^ k . ,  (do Skn-^ M n i e n m  ^ e m y d o u e  m ie jsd d U , umie-
łatn, Marassó do Btfbrkg do Białej a hr. Łos do Sta- szozone w salach Strzelnicy miljsKlćj, otw. to każdego
msławowa. Pr*6” ^  ^  Jaworo t  u / ‘ i "   ̂ ^  ł  poniedziałków, mianowicie: w niedzielę
jączkowski ze ^ ° * v r a  Tcihórzez ski z Bucrw > od godz. £. z rai ■ do le j ,  południa, w -nne dnie od
za do S“ a , j  Cesaiz o 7 1 ! °  ■>L-£a0Ła- jodz. 10. z rant do &oj po południc, Ceny rst,rm we

go z uw-ilnien:"m °a tas?y Jaaa Moysę , właściciela dóbr 
w Galicji, w uznaniu jego pożytecznej działalności.

Z a fW ie r« -® ® M ic  W y b o r u .  Cesarz zitwierdził 
Wybór Ad»rsa_ w  Si'e^° na prezesa raay powiatowej w I 
Nowymi aTga * f_ JUdomi a Gieńskiego na zastępcę pre­
zesa rady PoW- w ®°*odence. ■

D » o i eS ^e n ** p o l i c y j n e .  Dn.a 17. bm. wuczo- 
rem skradzi°n° na ulicy Kopernika Majerowi Dammowi : 
*zynkarzoVf* z ^ awarj-, koło Lwowa, z wozu worek z ló- ( 
znem itkłepi i które właśnie zakupił był w handlu M. Ha- j 
bera przy ulfay Kazimierzowskiej; w pół godziny po do­
konaniu krabie-y przytrzymano w yrobmków Wasyla Hc.it- 
kiewicra i ^ ° i ciecha Korzeniowskiego jako jej sprawców; 
Przynieśli °n “bydwaj skradziony towar do handln ped 1.
3 na placu Krakowskim Aruda Fipesa, który poznał przy­
niesione szkło jako pochodzsoe ze sklej n Habera i spowo­
dował przyares®towanie złoczyńców. —  Wojoieob Janek, 
takie Kra ne,r zwany, wlośoianin z M.zanki w pow gor­
lickim , który aihodził za dz.waka i skąpaa, żyjąc w nie- 

z łon ą , którą przed trzem:* miesiąeami poślubił, 
■ ł skargi tej ostatniej został dnia 4. bm. Drzez zw ierz- 
•hnoćć gminną aresztowany a w końou do karczmy spro- 

T.ajd.i sy i zostawiony Uniż* pjd nad-

i czeladz rzemieślniczej 5 ot. Biiety dla młodzieży i Cze­
ladzi wydawane będą tylko uf ilości po 20  sztuk razen*. 
Interesa wanym , którzyDy ze zbiorów maa^aluych korzy­
stać, lub swe wyroby, także posiadane oelniej jze nrzeu- 
mioty przemysłu wystawić pragnęli, udŁieia pożądanych 
informacyj biuro muzealu 9.

o.Yuty -r

Dział lit&rackc-aptystyczhy.
(A. 19. stycznia)

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  W teatrze hr. Bkarbka
dzisiaj (19. bm.) ,,Wa n d a«, op-ira w 3 aktach, pięciu 
odsłonach.

*  Wczorajszo przedstawienie ns korjyść „Towarzy­
stwa rrzajemnej pomocy artystów" nie przyniosło Towa­
rzystwu takiego dochodu, jak się spodziewać należało. 
Loże były prawie puste. A  szkoda, bo przedstawienie było 
bardzo piękne i godne, aby było jak najwięcej m .dzów. 
Po wzorowom odegi aniu przez orkiestrę uwertury do „Ifi. 
genji* pod dyrekcją p. M uulego, przedstawiono śliczny 
fragmant Ujejskiego z dramatu p. t. „Sarnson". Najpiei 
wsze siły .rrtyptycznn nipz^go inalrn wcięły w przejsar- 
wisniu adzial; p. Łcdnowski był Samsonem, Woleńskf 
Mannem, Fiszer Bebraimem, puui Aszpergerowa balfoają, 
a NowasowaLa LamL P. Ładnowiki oddaKlnmewal swaif
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rolę bet MMutu —  brtkowało mu jednak dwóch rseczy, 
peifinege gio«n i po*iawy wyniosłej, a te dwa warnnki 
musi koniectnie posiafaó Samson. Pani Nowakowska była 
taką L am i, 4e trndno o lepjtą. W  głosie jej i w grze 
pełnej szlachetności widać było w orłej pełni natchnioną 
dziewicę , namiętną kochankę o;ozyz” y. Pani Aczperger i 
Woleński grali bardzo starannie, natomiast p. Fiszer, któ­
rego oemmy jako wybornego artystę charakterystycznego, 
tnalazł się nie w swojej roli. Bebraim pow;r>ien budzić 
grozę nu,ret swemi szyderstwami, on jej nie budził, a to 
szczególniej z tego pow odu, że głos mu nie dopisywał. 
Mimo to całość przedstawienia była wcale dobrą. —  Po 
„Samsonie* nastąpił koncert, którego program był dość 
urozmaicony i miły, Pani P. odśpiewa1 . poprawnie iUow% 
arję z „Dom 8ebastjan“ Donizettego, zrobimy tylko uwa­
gę , ie  głos jej daleko lepiej się wydaje w sali konoertc ■ 
wej, aniżeli na scenie. W prawdziwy entuzjazm wprawiła 
pnoliezność gra panny K. na skrzypcach; grała śliczną 
fantazję Beriota. Pannę K możemy nazwać w calem tego 
słowa znaczeniu artystką: ton ma miękki i bardzo przy­
jemny, śpiew prowadzi znakomicie, a wszystkie techniczne 
trndmści pokonuje z łatwością. Publiczność wywołała pnę 
K. po czterykroć, aoy ją obdarzyć żywemi oznakami swe­
go zadowolenia. Na zakończenie koncertu odśpiewali ama- 
tarowie dwa kwartety solowe, z których szczególnie drugi 
MondeIsohna się podobał. Oba kwartety były wykonane 
wzorowo i yycieniowane aż do najmniejszych szczegółów. 
W  komedji „Zbudziło się w nii j scrce“ zbierała zasłużone 
laury pani Zimajer (Jadwga). Rolę naiwne;, młodej dzie­
wczynki. która uczuwa po raz pierwszy uderzenie dziewi­
czego serdusika pod gursecikiem, oddała pani Z, z taką 
prawdą i prostotą, a do tego humorem i wenwą , 4° m i­
mo woli, gdy to piszemy, przychodzi nam ochota zawołać : 
brawo. N;e szczędziła też jej tych okrryków rozentuzja­
zmowana publiozność. Inne osoby w tej sztuce, stojące 
wszystkie n i drugim planie, grupowały się należycie w tej 
sielance około pani Zimajer.

*  l o i e e t t  M i k u l e g o  dany na korzyść fun­
duszu zukupna „Unji“ wypadł znakomicie ped względem 
artystycznym. O grze p. Mikulego rozpisywać się, byłoby 
to dodawanie kropli do morza pouhj. ał, tylekretnie jrż  pod­
noszonych. Również zaszozytnie sn*njm jest p. Brukmann 
jako skrzypek. Wspomnimy zatem tylko e śpiewie panny 
Z. W., która „Sny nocne* Szopena z uczuciem i z taką u- 
miejętneśeią odśpiewała , jakiej tylko od bardzo rutynowa 
nych śpiew **- .  wymagać można. Fani Zimajer deklamo­
wała „Wiochnę* Lanartowicza; zaprawdę trndno sobie wy- 
obraoić lepszą egzekutorkę tej pr« ś Ii.z ljj sielanki; tak jn ł 
■arna indywidualność tej artystki nulaje się do podobnego 
rodzaju dakłamacyj. To też burza oklasków św.adozyła o 
wywołanym efekeie. —  Na z skończenie odśpiewało grono 
amatorek i amatorów złożone z pierwszorzędnych sił tutoj- 
sz/bh wzerowo oudowne „Riąuiem za M igion* Schumana. 
Pod względem finansowym nie wypadł koncert tak dobrze, 
jakby aię tege można było spodziewać. Ale już to keneorta 
we Lwowie mało kiedy zię udają.

*  Treść 2. numeru \Bartnika Postępowego: Od re­
dakcji.— Dr. T. Ciesielski: Powstawanie, rozwój i leczenie 
zgniua- —  Prof. W. Tyniecki: Krzewy owocowe.— Dr. Z. 
Komei Szkodniki w sadzie i pasiece.--Prof. dr. Stanecki:
Z meteorologii. —  Zapiski fy tofenoiogiczne. —  M. W o ż a ­
rowski : Statystyczne zestawienie i obliczenie dochodu kil­
ku pasiek z okolic Zborowa.— Roboty pasieczne i ogrodni­
cze w styoznin.—  Jłuoh stowarzyszeń. —  Litoratura.— Roz­
maitości. — Odpowiedzi.— Ogłoszenia,

• Z w i ą z k u  N. 3 zawiera: Waru iki uzyskania kre- 
drtn w galic. kasie oszczędności. Czyli mogą stewarz. za- 
liezzowe udzielać kredytu osobom nie r  ,lfżąaym do sto- i 
warzyszrma? Walne zgromadzenie Związku spółek zarebks 
wych polskich w Toruniu (dok.) Eueh aiowarsyszeń.

*  De dzisiejszege numeru -Dziennika* jako w dwu- 
aziostoptęclj-lctntą ro-znlcę wyd»Wuletw» -rk

Okowita 80* Tralles 41 miai, usposobienie, trochę lepsze. 
Spirytus 80 Tralles, 4 1 1 jiar. gotowy złr. 11-85—ll.trO, z u- 

mową na czerwiec-lipiec 12-75—l3'25.
(MB,) B rody, d. 18. s^cznia (Korcap. Dzień. PoUk.) W  

ubiegłym tygodniu płacono na naszym targu zbożowym ceny na­
stępujące : pszenica 170 ft. złr. 7-50 do 8, żyto 160 ft. zł. 6-20 do 
5‘60, jęczmień 140 ft. złr. 4-50—4-70, ''wies 100 fDt. złr. 3-70, 
hreczki 140 fnt. złr. 5 50—6-30, kukuiudza 170 ft. 6—6-50, faso­
lę małą 180 ft. złr. 9, bób 180 ft. złr. 6—6 50, koniczynę 180 
ft. złr. 45—46'5u, rzepak zimowy 150 ft. 8 zł., ziemniaki 180 fnt. 
złr. 1*40—1*50, kminek 100 fnt złr. 15—15'5o, masła 10U ft. złr. 
49—52, siemię lniane 100 ft. złr. 9-25- 9-Ó0, nafta 100 ft. złr. 10 
do 12, miód 100 ft. złr. 25—26, okowita 41 miar 80° Trall. złr. 
P p - U - 5 0 .

W r o c ł a w ,  15. stycznia. (Łoresp. Dzicn. Pol.) Zima tego 
roczna dotąd jeszcze bardzo występuje łngjdnie, i w tym tygo­
dniu bowiem po paru małymi priynno.kach znów mamy 3 sto­
pnie ciepła i pochmurne niebo zdaje się deszez zapowiadać. Han­
del zboiowy w ostatnim czasie ładnego większego nie objawi1 
ruchu i nigdzie nie przekroczył granic miejscowych potrzeb. Złe 
drogi wszędzie bardzo utrudniały dowóz, a łe i zapasów na wię- 

; kszą skale prawie ładnych nie ma, podał więc rzadko przewył- 
szałr popyt i notowanie w większej części bez zmiany pozostało. 
W  Ameryce północnej drogi fracht okrętowy zawsze jeszcze bai- 
dzo wstrzymuje eksport, pomimo to jednak spichrze Nowego Jor­
ku bynajmniej przepełnione nie są, a nawet zapasy pszenicy i ku 
kurudzy znacznie są mniejsze nił w roku Zeszłym o tymłe cza­
sie. To teł sytuacja zbożowego handlu wielką przedstawia stałość 
i dla zniżki widoków powodzenia nie było i  łdnych. Acglja pod 

; wpływem chwilowo pomyśluego powietrza znacznie słabsze oka ■ 
zała usposobienie, lecz gdy eapasy jeszcze wiele do życzenia po- 
zuslawiają, nie długo pewno nt polepszenie czekać będziemy. W 
Londynie np. 1, stycznia było nft składach tylko 128.000 kwart, 
pszenicy, gdy w przezzłym roku o tymże czasm ilość tejże wyno­
siła 316.2G0 kw.! We Francji pCJsimo nader spokojnego ruchu u- 

■ sposobienie bardzo panuje stałe. Marsylia po krótkiem ójrani miu 
' znów całkiem tilną pi,jarała postać, z Odessy bo.rism nadeszła 

wiadomość, że zapasy tamtejsze prawie wyczerpane, że dowozy 
w skutek złych dróg bardzo oporem idą ± że się zwyżki spodzie­
wać n ileży. W Paryża także mąka stale notowaną byra. Belgja 
i Holandja przy spokojnym ruchu w esnach wielką otrzymały 
stałość. Prowincja Nadreń-k-e i południowe Niemcy bardzo, mało 
ożywione były i w eenaeb żadnej nie doznały i.mieny. W  Austrji 
i na Węgrzech złe nadzwyczaj drogi kompletnej w handlu sp.o- 
wadziły zastój, notowanie jednak przeszłutygodniowe stale się u 
t r - fr n z l  3 W  środkowych i północnych Niemczech ceny wpraw­
dzie żadnej nie uległy zmianie, lecz j andi 1 w głęb ikim spo-zywt 
letargu i tylko jeszcze miejscowe potrzeby" jakokolwiek ożywiają 
targi.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano IOW kilo psaenicy na 
ten miesiąc 1&8 marek (1 marka — 10 ig r .  (a więc około pół fl.

. srebr.] i dzieli się na luO fsnyg-iw), na kwiecień-mej 183 m.., ty­
le* żyta na ten miesiąc 150-75 m , na kwiscień-maj 146-50 m.

Na targu naszym przy mały m dowozie pszenica mniejszy zna- 
i lazła popyt; na żyto, owies, groch, rzep i koniczynę —  popy 

był dobry; jęczmień i wyka — słabiej. Notowano-

mowega żoiąommy <gzemplarau togo czasopisma. Spodzie­
wamy się, że publiczność polska mmiej joa esnić pi « dzi­
wą zasługę, poprze szlachetne usiłowania p. Stupmiczwgo, 
lieznem pranuw.ero jra-ilem jego pisma.

*  Wiedeńska aLadamja umiejętności uznała za najlepszy 
dramat konkursowy trajedję Adolfa V 'lbraad.s. p. t. „Gra- 
«hu» trybun, ludowy* i priyz-ia! a mu nagrodę w kweaśa 
U 0 0  g i d .

Pszenicę z9 100  kilu nową białą . . 16-75 de 19*75 m.
■> n a n o  żóR% • . . 15-75 n 18-50 „

Żytu , „ „ nowe . . . . . 15 -— li 16-50  „
Jęczmień „ » » • • • • * 13-75 rt 16-75 „
Owies „ » ............................ . . 15-25 n 17-25 „
Groch „ » ............................ . . 16-25 n 2 0 5 0  „
Wykę n » n ....................... . . 1 5— n 17-25 „

.1 Łubia „ „  „ żółty . . . . . 13-50 n 1 5 -  „
„  „  niebieski . . 13  — n 14-50 „

Rzep „ » „ .......................... 23  — n 2 5 —  ,
Rzepik „ 
Koniczyna

n i > ...................... . . 22-50 n .1śs

za 50  kilogr. biała . . 5 6 — n 7 0 - -  i
l „ 6 0  „  czerwona . . 42  50 » 48-75 „

Okowita bez zmiany, za 100 litr. (10C kwart polsk.), 1 00°/# Tr?i-
lesa m miejscu, 

? maj 55 m.
u2-40 m., na ten miesiąc 5 4  ra., na kwiecień-

B-jiknoty austriackie 184 m. aa 100 złr., banknoty mescie- 
| wsko-polskin 283 m. za 100 rsr
| Wrocławski Bank komisowy,

R t t ż a b i j a  S p i /y t n s t ,  M t n e r a  f l l h o l a s z a  netnjs
; spirytue rafinowany 37 złr. 20 cŁ, "spirytus rafinowany z any*om 

88 złr. 90 ci. za 100 litrów i 100 Trallesów.

Ostatnie wiadomości
O zeznaniach Lisko iretza, k.m prom ituiących Uf- 

fenheima, otrzymaliśmy wczoraj d a lszy  telegram;
W i e d e ń  18. styczna, godzina 3. S r iid e k  L i ­

s k ó w  etz zeznaje dalej: D la otrZjrmania zaliezsk. aby 
mieć czom zapłacić kupony w końou r. 1870, przed-

G u s p o d a r s t w o ,  p r z e m p ł  I  h a n d e l .
D o s t a w a  p o t r z e b  w o j s k o w y c h .  Lwowska Izba han­

dlowa i przemysłowa ogłasza: W  celu dostarczenia potrzeb guto- 
wyeh de umamdurowftnia i uzbrojenia piechoty i strzelców olro- 
ny Lrajowej odbędzie się licytacja przez podanie pisemnych ofert 
które najdalej do dnia 3. lutago 1875 o godz. 12. w południe • Jofcono adm in istracji państw a ty m c ia  .ow o ob liczeń .e  
przesiać należy dn prezydjum c k. ministerstwa obr.ny krajowej ruchu , w  którym  n ie c h c i.n o  w yk a za ć  ża d n eg o  p iedo- 
w Wiedniu. b o r u ; d la  te g o  p rzed łożon o  spra w oadaaie zm yślone,

Bliższe w ranki tej licytacji przejrzeć mogą pp. przemysio- j Wy k u zu ją ce  30 5  z ł. n a d w y ż k i .  5w iadak n ir  w ie jed n a k , 
wcy w biurze Izby handlowej i przemysłowej, zaś wzory, patro- | QZy  Brudll o trzy m a ł na to p o z w o L n it  od  O ffenhoim a. 
ny i opisani* konfekcji dostarczyć się mających artykułów w ko- p of] n ie o ta cn o ść  OfiTmheima l 'C  w jż n e g e  n ie  b y łt  
mendzie batslicnu obrony trajowij we Lwowie. "  ^

L W Ó W ,  d. 18. stycznia. (S praw ozdani* tygodn iow e lw ow skiej 
h b ti  h a n d ló w j  i p * rem y * to w e j o eenacn eh o ia  i  p rod u k tów .)

Przy widocznem obniżeniu cen zboża ożywił sio poniekąd 
rnch, mianowicie targowano żyto; ceny koniczyny pozostały nie­
zmienne, zaś handel rzepakiem i grochem mdły. Pszenica 170 fnt. 
czelna biała zł. 8-— , poślednia żółta 7-75—7-80, średnia 7—7-50.

p n e d k ła d a n e m  R a d z ie  zaw iadow ozej. Sw lades. m e 
w ie , co  otrzym ali kon ces jon arju sze  z  tm yah 1Q0 .0 (X) 
fu n tów  ster., k tóre  b y ły  zapisane w  k siagaoń  ja k o  
v y d a tk . w tępne, n ie  w id z ia ł żadnego potw ierd zen ia  
ty ch  w yp łat. Z a  w y k u p tc  gran tów  p od jęte  prze* 
B ra stey a  otrzym ał osk a rżon y  10.000 funł s t e r l . ; iw ia -

  . , I d e k  n ie w ie , osy Offisnbe.aL zw róć 1 i® k ied y k o lw iek .
Żyto 160 fnt. najlepsze zł. D'85—6, średnie 5-30—5-60. Jęcz- s O ffenheim  n ie daw ał mu p o lecen i*  do odpisan ia  pozy - 
mień 140 ft. dlz browarów 5-25 -  5-40, opasowy 4 85. OvriB« 8-80. j cj i  b ieżąc* j w yk u p u *  gruntów  W ilości 20 000 złr.

J leoi tylko aby rzecz tę ułożyć.Knkurudza 170 ft. 6-25—6-75. Proso 180 ft. —. Groch lttO ft. 
kuchenny 7—8 25, na opac 6— 7 zł. Fasola biaia zk 9-50—9'75, 
pstra G'75— 7'25. Koniczyna 180 ft. przednia 4 i —46, średnia 40 
do 44, poślednia 25—35 zł. Anyż płaski 11-5o—-11 75. Kminek
>ł. 16 16-50. Rzepak zimowy 150 ft. zł. 9-50, letni 8—8 25 zł.
Lnianka złr. 7-50—7-75. NaOlenie lniane 150 ft. 9—9-25. Nasie­
nie konopne zł. fi. Potaż 100 ft. 10—14 zł. Handel mdły. Miód 
100 ft. pożądany zł. 25—28.

Ł w 6 « ,  fc Izby handlowej, 
dnia 18. stycznia.

I .  A k c j e  H iitnkę. 
Kolei gal. Kar.-Ladw. po 200 zł.

m Lwow.-Czern. po 200 zł. t 
Banku Hip. gal. po 200 zł. .  . 
U .  L l i t y  i a § t .  b a  100 i t .  
Tow . kred. galic. 5°/0 w. a. . .

n n n 4% n • •
w « t> ®°/o n • *

Banka Bipototecz. galic. 6% .
fiłalio. Saki. kred. włońc. 6%  .
Ogólnego roln. kred. zakł. dla 

GhU. IB uJł  6° d los. w IB lat. 
111. O M ig l ba lG o mi. 

Indemnizacyjne galicyjskie . .
Potyczki kraj. z r. 1873 po 6% . 
Łozy miasta Krakowa . • . . 

_ „ Stanisławowa . •

pro^i na przestrzeni 
Stanisławów-Czerniewce mniemał świadek, że nabyva 
nu rachunek T ow arzystw a . O ffjn h e im  polecił mu ja k  
najtaniej kupować progi. O f e r t y  na  d o s t a w ę  
p r o g ó w  u i e  b y ł y  B r a s s e y o w i  u d z i e l a n e .  
Protokóły tyczące się objęcia robót w y k o ń cza ją cy ch  
zostały zatwierdzone.

Co do grobli pod lulihuczenami, która wyłączoną

I V .  M o n e t y .
Dakat holenderski . . . . .

_ cesarski . . . . . .
10-frankówka . . . . . . .
PóŁ imperiał moskiewski . .  . 
Babel moskiewski srebrny . „

.  . .  pzpieri wy .
Pinakle bilety kasewe . . . .
Brebre. . .  . . . . . .

B i e d e k ,  16. stycznia.
•% ąjedn. dług pafist. bank. . 
a e e fi srebr. « 
a Obiig. indemn. Niż. Anstijl 
■ .  .  . . . .k l e  . .
* .  .  węglerakle .
.  .  .  galicyjskie .
n n „  bakowłhskle
• __■ .  aiedmiojTr. .
.  W Hlsrmka petyoaka kolej.

(po S00 bmi k >wj 110 sł. ,
JLJ.tr sM lawno.

5*/o Banku uiroi!. lóity. . . . 
|%  galioyjakia  ..........................

P  guki. » . ;ł. k i d  , w łoj*. , 

|̂ . f c s i  ęn i n t a .  .  .

4ądaj^ płać* P o i y o i k l  l o t e r y j n e . łądąją płacą
Banka gallcyj. Hipotecznego . 

I n wieaeńakiago dla obrotu
Losy pożyczki e rokn 1839 . S76 —- 270 - -------

* n » 1854 . . io;» — 104 50
24 i — S3S 50 „ r> n 1860 . . 112 75 112 £0 płodów  ,• . . .  . . 66 50
143 -  
232 —

141 —
230 —

!/_ losów poż. anstr. pmA. r. 1860
Losy pożyczki z rokn 1864 „ .

115 50 
139 50

116 -  
139 —

n fcnstijac, EwŁaskowego . 
m dla obrotn ogolnego . . 45 75 

100 60
n jireio. poiyczkl węg, . 64 0 83 80 O b ll j? !  p i c r m z e i i H t w a .

85 10 
75 75 

i 85 10 
W —
»a -

84 40 
75 — 
84 40 
89 25 
97 75

fj Oomorente ..........................
„ Kredytowe . • ’ • • * 
n ŻftghiRi par. na Dunaju . 

kaięuia B&lm . . • • •
„  t> P a l f y .....................
»  a K I * r y ....................
„ hr. St CMnois . . . . • 
„  miasta Budy . . .  ,  .

23 —
^65 50 

95 —

26 50 
29 —

22 — 
165 — 
94 — 
S3 -  
25 50 
28 50

Koloi Naddnlostrzańskia! . . 
Kóstycko-BogumlńalcieJ * 
edBarAowej Bltbiety 5̂ /0 Sa 
(sr. pruak. 100 złr.). „ t 
Emisja z roku 1862 . , #

25 — 
86 70

94 -
92 25

90 50 89 75 30 —
28 —

29 60
27, ro

DahatwoWa St. 600 fra, ■
" Emiaja z roku 186T. \ 141 —

34 65 84 — „ księcia Wiudiachgr&tz , . 
n hr. Waldatein . . . . .

21 50 21 — _ południowa St. 500 fr. .
Łon/  i 878-; 1®™ J” • •

109 —
$9 75 
18 —

88 7a
16 25 „ hr. Keglevioh . , , , . 

n Rudolfa • • • ■ • « •
14 50 
14 50

14 —
14 -

i i i . . o. ł  erd. 100 złr -n.k, 
* 100 r ‘ r. W. a 96 25 

92 —
1« 75 16 2* n torcokle 400 franków . . 54 — 53 75 ” ” w ireWa. jifl fl "  „i,. „  ..'O 105 25

5 22 6 14 A b o j e  b a n b a  1 p r a o m . Z eachodula 100 
złr. arbr. 103 *Ir. w. a. , 93 —

A 24 5 18 Banku naród, austrjac. , , , 996 — 894 — n połudn. półn. ni^m. 5 /u zn. 
100 złr. w. a.......................8 91 8 84 Zakładn kredytowego . . . . 2*8 76 228 50 _____

9 04 8 98 Żeglug) parowej na Dunajn . . 468 456 — 5% w srebrze < • *  * * 96 76
1 68 1 61 Kolei północnej Kerdynanda. . 1956 1950 * gal. Kar.-Lud. 300 złr. w.a.
1 54 1 63 „ rządowej fr. a. . . . . 297 60 297 — w srebr. 5*/0 za * * * ____
1 64 1 63 n eaohodnłej o. J&Iibiety. . 190 -25 189 75 Emisja H-ga . . • * •„  Lwowako-Czerniewioc. po

101 -
106 — 105 — n Południowej . . . . . 127 75 127 50

„ GaUcyjakłeJ . ,  ,  , . 240 75 240 25 B00 złr. (w sreb. 5% » 1 0 0 ) 78 50
70 45 
76 60 
99 —

70 85 
75 tO
AR

„ Czorniowiockiej . . . .
„ A lb r e c h t a ..........................
„  węg„ półn.-wacho dni ej . ,

143 —
87 -  

116 25

142 —
89

115 75
Emisja e roku 1867 . . • 

n Siedraiogr. 200 złr. w. a. . 
n ka. Rudolfa 300 złr. w. a.

79 bo

Vo — 
Qfi „  k/j. Rudolfa 200 złr. Hr. . 147 75 147 &0 w srebrze 5°/0 za 100 złr. . 93 60

78 75
jo —
78 25 
88 80 
82 50 
76 40

„ Alfoldsko-Fiumańakiej, , 134 — 138 — n północ.-czeaka po 30C złr. 
(srebr. 6°/0 aa 100) . 

T ow an . pTagakie praemyałowe 
łoi, po 300 złr. .  • • • •

84 30 
68
76 80

„  Koazycko-Bognmił. .  . . 
„ Siedmiogrodzkiej . . . .  
„  OiflaóakJej

| „  w»ohodnlo-węgierakiąJ • .

134 — 
132 — 
189 50 
56 —

133 60 
131 — 
189 — 
56 50

97 50 

83 60

99 — 98 50 r anstraok. półn.-aaoh, . » 148 25 148 — W  ft I n  ft y .
n PraBffifBT>p.-,TÓ7.«*fa . . „ Ti*1 Chw.! łkite fc«. • r fj u .......................

Banku AD&io-i.n- Lrju.uki«go . , l io iu 59 Ki’ dnku7 n* „ , 5
94 75 91 PO „ anglo* węgior skle go . , 

„ anatrjackJego ogólnego .
i 2 75 2i 2?‘ p fl obrączkowy .

74 50 74 25 ------- ------- Napoloocdor ............................... 8 90
86 — 84 50 Zakładu kredytowego węgier3k. 

Banka franko-anatrjackiego . .
210 75 siar bo 

*r # 5
Bnwerony angielskie . . . . U  w

98 - P7 60 62 >5 j imperjały aac kiewakie « « . _
86 76
67 —

86 50 
96 —

I n frailóo-węgiersklego . .
«  galieyjakl^fo dla nandln

67 60 67 r S f f r°Brenro, kupony
M u j-d s ałfi j  kas o wa . . . .

105 10
I M Ti 16 Si 1 u n r i i  w  SraiuwB — — 15

■

06 "5:45 S0 
39 60

RS 86

93 50 
OJ — H0 -  1 8 jr 

108 75 
SJ ■ — 
96 75
91 75 

105 —

92 -

iOO -

78 — 
86 -
79 —

93 25 

96 50

5 fr
8 83 

U ’ 0

naprzód była od przyjęciu , zawartą byłi. później oso­
bna umowa Swiudok słyszał od Offenneima, że fabry- 
kan a dawali mu dl \ niego osobiste prowizje, które 
firn Kr da zawiadowczu pod wiadomem zobowiązaniem 
przyznała, dl» tego nie nastąpiło obliczanie w tym 
względzie, a Offenheim nie dostał do rąk dotyczącego 
rachunku przez świadka wygotowanego. Dalej zeznaje 
Liskowets., że w dniu zaprowadzenia sekwestracji wrę­
czył Offenheimowi akt odnoszący się do sprawy pro­
wizji wraz z jegc prywatnemi papierami, a Offenheim 
zajęty będąc przeglądać’ sm [papierów spalił  ten akt 
Świadek mówi, że oponował przeciw sprawieniu środ­
ków przewodowych ra  linię B, mLiema, że przenie­
sienie odO.UUO zł. z linji A  na linję B n e przyniosło 
szkody ani państwu ani akcjouarjuszom, potwierdza 
wind ime podanie, o udziale koncesjouarjuszów w linji 
ru-jauńikiwj, oświadcza się za koniecznością figur&a- 
tów ; nio wie, czy Offenheim z.warował gobie zawie- 
rsjąc pożyczkę prioritetów jaką korzyść dla siebie.— 
Dziś wieczór posiedzenie.

sprawa Podgorzycka wzięła obrót groźny. Turcja 
zęda jako warunku wykonania wyroku na pod­
danych tureckich winnymi uznanych —  ażeby 
Ozarnogórcy w  tej sprawie skompromitowani byli 
wydali:, i sądzeni i karani na tureckiem teryto- 
rjun i przez sądy tureckie. Ks. Czarnogóry od­
rzucił ten warunek, podczas gdy w. wezyr z całą 
stanowczością przy nim się upiera. Esiążę nip bę­
dzie już mógł dłużej powstrzymać ludności od wy­
mierzenia sobie gwałtownego zadośćuczynienia.

P e s z t  18. stycznia. Kdzerdek uważa spra­
wę pougorycką za załatwioną przez ustąpienie 
nenistra tureckiego.

I k e r J in  18. stycznia. Parlament uchwalił 
ustawę o ślubach cywilnych do § 76

Post donusi, że nowy rząd hiszpański z po­
wodu gwałtu karlistów pod Gueta^ia (ostrzeli­
wań statek niemiecki) wystąpił z propozycjami 
zadowolniająoemi zadania niemieckie.

F a ł d a  s.8. stycznia. Po zamknięciu tutej­
szego seminarium duchownego landrat skonfisko- 
wał cały majątek biskupi.

P a r ^ ż  ■’ 8. stycznio. Przy ściślejszem gło- 
sowaniu ns wybór posłt w  d Bpartamencie Hauies- 
Pyrenóes, otrzymał większość bonapartysta Ca- 
seaux.

M a d r y t  18. stycznia Statki wojenne hi­
szpańskie przybyły pod Zaranz . przygotowują 
energiczne kroki przeciwko karlistom.

W S e łle t i . A 15 sUcinia, 10 . «1ł  41 alnt.
Abaj"e Franco-Anstr.-B. 

> Kredytowe. .
■ Aiiu io-Aui -E.
i  Usioaibankn.

51—
225-50
137—
104—

Akeje kolei KmroU-Lm<L 337-— 
.  , P o łu d n io w e j  1 5 - 7 6

Baubank.................................'M —
Yereinsbank « . . .  45 50

Usnocobieme: mdłe.

k B F M  ir ie d e lS U U ż -
W i t t d e ż ,  d. 18, stycznia, 2 goda. 25 nto.

Ak"ije Banki F ra.-Austr 
Węg. Kred. . 
i-“gl. Anstr. B. . 
związkowego B. 
Kolei Kir.-Ladw.

PÓ/uORB.j . 
,  Siedmiogr.
,  Południow 
„ AlfSldzkiej 
„  R lż b ie ty  . 
„ Lw.-Ciern. 
„ W er Pótr

Yereinsbauk

51-50 
207-CO 
137-75 
104-25 
287-75 
191 —

126-78

189—
L 2 —
1 1 5 -
45-25

nspo«oFsejie1 8 dłe.

Wiener Bau-8 eseUicbaft 
„ Ungar. OLtbabr . 

Gali* Indemnuacje. .
1864 Losy . . . . .  
rranoo-Hur g.-Bank. .
9 r rkakrabauk-Actien . 
Tu „-kie Lor> . . .
Banbank -  AsUen . .
Btaatabąhn . . . .  
Bankrein. B . . .  
W  a r  B**varein * 
Hypetta.-Fentsa oank | 
BagyjgUe Baaknety. ,

Berlin, L  ilej państwowa 
Kolei romuńsk. 
Anstr. noty bank. 

Uspoi.: —

Bartla, Uosk. noty bank. 283-30M.
„  Akcje kredy'iA>w<- *-l4-—
a Lombardy , 230 —
„ U Cieyjskie . . 108-75

Paryż, 3%  renu —•— . Lombardy 287-— .
L k ó i r ,  16. sty cmii.

Jt*. dług państ. w bansu. 70-20 
• • a s  erebrae 7! -50

Lor, j iżvlar ■ r. J8S0 112 50 
Akcja Banku rriedeńik. 991-—

Akcji. Banku kredytoi,. 
Londyn . . . . .
Srebro ..........................
Na, eleondei . . . .

41 __ 
54 — 
84 — 

138 78 
66-— 
9 t — 
53-15 
2725 

294 — 
112 50 
3125

1 /4

32 80 
1* 2-80

226 50 
IM  90 
105-35 

8 89

« n  f  S>5£|« » » % »  i P o I h ( t *  i
W ie < le ń  18. stycznia, (godz. 10 30 wie­

czorem). Na wieczornem posiedzeniu przesłuchi­
wano dalej Liskowetza. Na zapytanie prokura­
tura zeznaje, że rewizorowie przeglądali rachun­
ki ruchu, i że rachunki dotyczące wykupna 
gruntów prowadzone były w prywatnych książ­
kach rachunkowych Oflenheima. Prezydujący od­
czytał 'st brata Offenheima do pani Offenheim, 
doradzający jej, aby Liskowetzowi dać pożyczkę 
żądaną, ażeby nie był szkudbwym. Ś w i a d e k  
zeznaje, żo Offenheim odmówił mu pożyczki 
O f e n h e i m  oświadcza, że uczyDił to dla tego, 
ponieważ podczas procesu nie chciał robić ta­
kich interesów; oświadcza także, że podanie je ­
go o spaleniu tajnych aktów jest mylne. Sąd 
postanowi nie zaprzysięgać Liskowetza.

Starszy inżynier kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiei p. Ludwik W i e r z b i c k i  mniema, że 
przedsiębiorstwo budowy uczyniło zadość swoim 
zobowiązaniom. Świadek postrzegł w r. 1872 
pomniejsze objekta uszkodzone. Przyczyną było 
forsowanie robót. Personal do nadzoru budowy 
był dostateczny. .Roboty naziemne były dobre.

Progi na przestrzeni świadka dobre, i od- 
powiednej jakości. Zatwierdzona przez rząd pla­
ny dotrzymano rzeczywiście. Zaprzecza, by groblę 
mihnczeńską sypaną w firnie. Kwotę wynagro­
dzenia za roboty użupi łniające obliczono podług 
szacunku robot jeszcze niedokonanych Grobla 
mihuczeńska przy objęciu na koszt Towarzystwa 
była spokojną, a policzona na jej dokończenie 
kwota 12.000 guld. zdawała się dostateczną.
Usuwanie się jej będzie tak długo trwało, do­
póki podkład nie przyjdzie de spokoju. Progi na 
lińji B. dobre.

Świadek O e s i e r r e i c h e r ,  obecny szefkon- 
serwacji, twierdzi również, że przedsiębiorcy speł­
nili swój obowiązek, uważa roboty ziemne i na 
ziemne za dobre, i mniema, że i progi musiały 
być dob”e, skoro do r. 1814 wyjęto ich tylko 
36 pret., potwierdza w całości i w ogóle zezna­
nia poprzednika co do grobli mihuczeńskiej, i 
zp powód przerw w ruchu podaje wyopdki ele­
mentarne. Swiaaek S c n i f f k o r n  powiada, że 
przy jtgo u innych kolei wypróbowanym syste- 
macie mostów na żądanie kominji rządowej po­
czyniono zmiany.-i Sądzi, że most zawalił się w 
s k ut e k  wykolejenia pociągu; oświadcza, że 
most normalnie sporządzony byłby kosztował o 
o 6000 gid. mniej. (?) O s k a r ż o n y  powiada, ze 
Schiffkorn sam dał impuls do postawienia sła­
bszej konstrukcji.

Przewodniczący odczytuje pismo od kolei 
półn czeskiej i Turnau-Eralupskiej, że podania 
Offenneima o praktykowanych u nich zyskach j 
grunderskich są nieprawdziwe, w skutek czego i 
dr. Neuda wnosi przesłuchanie za świadków 
ministra Łanhansa, Zdekauera, Plenera i Fótter- 
lego. Prokurator sprzeciwia się temu. Trybunał 
zastrzega sobie decyzję.

W i e d e ń  18. stycznia PWmdtenblatt do - 
siaduje się z dobrze poinformowanego źródła, iż 
—  —  — ^ —  ■ — —  — — —  - ~ . ——— -

tszfstii. tipBgtĉ p >ząwinia ztoFffi i siły te leiarsto i itosztór irzoz igszeais n pobsb Mtam nfltóiit
d u  J t t a n r y

«  t ,  a  «  «L ▼ n  n .

*ieci bei 
nerek i
-emu-o.dj wod_ią puchlinę, torąoa 
koniec diabeten, melaachoC*,, « bat,
—■ Wyciąg * ou-,000 certyfikatów a _______   , . . .
,irofes >ra Dr. Wsr»a, pajaa. Bwickj prefesnra medy*yLj ra uaiwcrsyteoi* t; Marbnr-j, rad 
land, Dr. Campballr profaaoTa lir  Dbdć Dr Ure, Brabiny Ł! itl » .u ar  margrabin} de ; 
które na żądanie franco lig przesyła.

Saróoony wyciąg a 80.0uC certyfikatów:
C e r t y f lk a a  radcy medy znegc lir  Wurzer. Bonn 10. lipca 1852. Revalesciere du Larry wynagradaa w wielu w r- 

padkaclt wi systkio lekarstwa. Używana bj może z nadzwyczajnym skntkic-n we wszystaich biegu nL_cl , w słabościach płciowych" 
nerkoTrych i Ł d., przy kamieniu, w różnych chorobach: jahoto iatwardzeniach ismoroidach. Z nadiTryceajnym skutkiem posługują 
eie tym nieocenionym środkiem przy zapaleniach gai dła i słabościach piersiowych, ale także w suchotach piersiowych i 9ird la »ab

(L. 8.) Y a R f  .irad- ‘  med' CK7  1 >IU T ?WM*y»tw naujsowych.Pańska doskonała Reyalescićre ^ ^ H ^ o l e t n i e  c i ^ T e n T ^ r Z ^  n « -

Przyjechali do Lwów? od 18. do 19. dtyerai*.
H O i « l  A n grie lsM l. Dr. F. Hlowaczek I Eossji, J. Bzy- 

monowic* i  Błażowa, St. Bielczyk i A. Papisi ■ Krakowa.
H a t e l  £ o r o p n ) f i i  i .  Ki. A Lubomirski i  Ros ji, J. De- 

leżyński ■ Kr, lep iwa, M. Kozłowski z Przemyśla, St. JLopczyńslci 
z AnielówH, A. Rodecki z Krasowa, W . Stępkowski ■ Posiali, A. 
Sternschuss i  Tarnopola, K. Torosiewicz ■ Ostrów?.

I j o t g l  K n h n a .  J Biliński aTaraołoia._________________

W teatiae hr. Skarbku 
We w orek dnia 19. stycznia 1875 

Pod artystjcsnem kierownictwem Boiesłftwa Ładnowskiege.
W A H D  A

Opera w 3 aktach a 5 odsłonach, muzyka Franciszka Pep-^lera. 
prajkład Anrslego Urbańskiego.

Kapelmistrz >. Snirer.
O s o b y :

Starosta . . . .
Wanda, jego córka 
Janusz, narzeezony Wandy - 
Tiram, naczelnik oddziału Tatarów 
Fendi Ag* - 
Derwisz -
Goniec królewski . . .
Turecki wojownik . . v-
Jeden z ludu -
Zilenko, stary sługa starosty _ -

P. Borkowski. 
Pni nako wieka. 
P. Koneewio*. 
P. Zakrzewski. 
P. Wojnowssd. 
P . V I n i l  .  Ł 
P J lyliński.
P. Lieiiński.
P. Salamon.

•/.ueniio, stary sfnga starosty '  . * . *
Wieśniacy i wieśniscy z o k o lic  Krak wu, polscy wojownicy, Ind, 
Turcy, Tautrzy, odaliski, niowclnicy, murzyni.—  Rzecz dzieje się 
w 1. akcio w okolicaeh Krakowa, w 2, i 3. pod ciurami Wiednia 

w r. 1683.
Reżyser p. Mikulski.

W  akcie 1. panuu ADLER z kordebaletu wars* iwikiego odtań­
czy MAZURA solo, w 2. akcie TANIEC HISZPAŃSKI.

Na zakończenie obraz: Sobieski pod Wiedniess

W in ch e s te r , Anglia, 3. grudnia 1842. ranom* w r   . . /
wOwe i wodną puchlinę. J iko świadek naoczny mogę ją u c*7e£(, ser(;* P° 1 ™ą puchlinę. >1 iko świadek "aoczny mogę lą u i®*8* ,  . . f . _ . ___

Dośniadczenie radcy tajnegj sai .itarnej g, 'gzi paua i  ige , ' r- -  -. maja 1856. pUWi
•mj m względom o dobrych skutkach Reyalesciire du Barry. . ia70 . " r- A n g e ls t e in , tajny  .

f l e r t y C L a t  i f r .  76 W 41 . Obergimpenf, 22 kwiet . j pacjent, który od 8 tygoda u .  chr nnczne zapale­
nie płuc cierni, i żadną z potraw przyjąć nie mógł, wyedrowia* zupełnie w skutek używaniu pańskiej Reyaleeciire di Bar*;.ur:lk „i — T» i ___

_ “ a w V1D1 UlOlliA uriUBIUI
:™iS ®chor0land, chirurg 96 Legmt. 

naja 1856. Mogg po wtóru.* zaświadczyć pod 
Dr. A n g e ls t e in ,  tajny rad-a sanitarny;rnt L*. r   - o n .  -  * *  *

nie płuc cierpi,

M o n  to na. Istrja. Rkutk RevalesciŁri> du Earry są hardzi dohre. r era. uiausu
Nr. 80416. P F. W. Braeke, u.yczajny f ło * s °T “ >™ycyny na twiwersytecie Marlorg 

Jioświęconym klinice. * 8. kwietnia 18J2. Nie zapomnę nigdy, “ t zymanie jedne,i o z moioh dzieci
valcnciń AiabLca. Dzieci; cierpcie v 4 miesiącu — ”  n6 wv.cieiczeuia i ---------
n-ągaiy. Rev.ul scióre w fi

WiUieim Bur kart, ihimrg.
Ford. Ciausberger, lekarz poiriatowy.

mówi w Berlińskim Tygodniku 
. ■- . , . » — — . . .  przy zdrowiu zawdzięczam Ró-

—  _  . „  mmniij ju na zupełne wycieńczenie i ciągło womity, .ctóre to słabości wszystkim lekarstwom
tygodniach a w ró c iłr  mu zdr we.

Nr 64210. Margrabina Brehan wyr-tnwał* Reyaloscióre ze 71etaiej słabości, bezsenr cćei, drżenia na wszystkie! Ci hu­
kach, w ycieńczeniu  i hypoc londrji.

Nr. 79810. Wdowg Klemm z D usseldorfu , d długo mego bolu głowy i wymiotów
Nr. 75877. Florjan Koller, c. k. administiBtor wojskowy w Wielkim Waradzynie, wyleczony z o sta ł z suchot, k a t a r

oskrzeli piersiowych, zawrotu głowy i ciśnienia piersi.
Nr. 75970. Pana Gabriela Teschner, słuchacza wyzszej szkoły haudlowej w Wiedniu, ze słabość, piersiowej i sła­

bości nerwowej
Nr. 65715. Pannę de Montlouis 1 niestrawności, bezsenności i wycieńczenia.
Nr. 75928. Barona Sigmo ■ lC-letuiego ubezw.adnienia w rękach i nogach.

„RcvaIesciero du Barry“ pożywniejsza jest od mięia i oprócz tego oszczędza wiecej niż 50 razy swują ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach  ̂blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt,. za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr., 

12 fantów 20 zlr., 24 funty 36 zfr — Biszkokty w puszkach po 2 złr 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czskolada w proszku lub w ta­
bliczkach na 12 filiżanek lzłr. 50 cnt,, na 2 . filiżauek 2 złr. 50 cnt,, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na .20 filiżai.sk 10 złr. 
na 288 filiżanea 20 złr,, nt* 576 filiżanek 36 złr. G łó w n y  sk ła d  wWiednin u B a r r y  du B a rr y  Sr Com n. W.i 11 f i s c-h g a i s e , 2,
jako toż wazsdzi* w porządny ob -i:vVka •’> * :y :!- Skl-.i-l l-uski -.rysy ,f też R e v 44es c i  żre* swoją za przekazem
tub n-ibn-iifrm pLUKton-ilffl.

ajencjo: w BIAŁEJ: u aptekarza Alojzego Roi-horto i Eryka Keic-.r. apt. pod Lwem w BOCHNI: n L E. Bulsiswieża 
w ROlłAf11!:  11 G. Griiuspauna; w CZERNIOWCACII: u Ignacego Schnircha DROHOBYCZU: u Ludwika Dobrzynisckisgi 
>. KOŁOMYI: u J. d Jort ~ ifc i we LW OW IE: u Piotra Mikolascba, aptekarza L iur ida Rotlendera, Zygmunt. Ruckera, ap, ikaru 
F. W. Królikowskiego, Jakółi • Be&sera, Karola Schnbutba i Juliusza Reissa; w PFSZCLE: u Józefa v. TSrSk, ap.ekaraaj w PBA- 
DZE: r Józefa Fttrsta; w PRZEMYSŁU: n Edwarda Machajaljiego tś w RZESZOWIE: n J. Schaittę ‘ ""
W 0W L3: n Feruynanda Stechara; w T A R N O P O L :



4 DZIENNIK POLSKI.

Znany z ta n : ości!
nowo urządzon) handel

Nowy

przy ulicy Halickiej pod li 4 poleca.

i obfity zapag Biżuterji najnowszej kompozycji francuzkiej imitacji złota, brylantów i drogocennych kamieni, szyldkretu, korali, kuś'?1
słoniowej, pereł, dżetu, lawy, En-jais, stal oxydowej t. p. a mianowi3ie:

Garniturki, broszki, kólczyki, medaliony, djademy, kulje, spinki, szpilki brylantowe, pierścionki, łańcuszki, dewizki, Chatleny. najmodniejsze grZ&' 
hienie Girajje zwane, paski damskie metalowe, z druciku plecione, materjalne i skórkowe. Najnowsze wachlarze szyldkretowe, słoniowe i materjalfm

Kwiaty, pióra do kapeluszy i gorsety w największym wyborze.
Będąc obecnie sam na zakupnio w Paryżu, z a w i ą z a ł ;m stosunki z najznakomitszemi fabrykantami paryskimi, których wyroby 

jedynie iv pierwszorzędnych magazynach na Bulwarach w Paryżu widzieć można.
Ł a s k a w e  J s a m i f t j s c o  w e  z a u i d w i e u i a  w y k o n u j ę  s p i e s z n i e  i  n a  j  a k u r a t  n i e j .  2033 5—|

W  ez w ani e bezimiennego
oszczercy.

W  kolumnach czasopisma „S łow o“ poja­
wiła się korespondencja z Zaleszczyckiego, 
uwłaczająca sławie i honorowi, przedawszyst- 
kiem ś. p. ks. Józefa Karaczewakiego, zeszłego 
z tego świata dnia 21. grudnia 1871 roku, 
którego zacność, prawoflć i wysoki um, jakim 
był obdarzony, całe sąsiedztwo zna i długo w 
pamięci swojej zachowa, a zresztą nawet stare 
łacińskie przysłowie powiada: „d e  mortnin
nihil, nisi beneu. Dalej oszczerca ten czepia 
się całego szanownego dnehowieństwa deka­
natu zaleszczycbiego, czyniąc ich niejako p i- 
janieami bez czci i wiary, odprawiającymi od 
wieków uświęcony akt pogrzebowy w formie 
dzikich ludów bez Boga* jedynie dla jadła 
napitku. A przecież cały powiat nasz zale- 
szczycki i ościenne jak jnden mąż da świade­
ctwo, ie  szanowna duchowieństwo nasze pod 
zacnem przewodnictwem ks. dziekana Jana 
Załackiego in gremio, jakoteź każdy z osobna 
tylko na szacunek i powaianie zasługują. 
Nakoniec oszczerca ten kryjący się w-ciemno- 
ściach bezimiennych napada na całą rodzinę 
s. p. ks. Józefa KaracmwskiagOt jako teł na 
poczciwych parafian i włościan, nie darowując 
nawet domowi bożemu. Jeduem słowem, o iła  
ta korespondencja jest szeregiem oszczerstw, 
przekręca i naprowadza fakta, które nikomu 
się widzieć, ani słyszeć nie śniło. Wzywam 
przeto publicznie korespondenta, by się jaw ił 
prz*d sąd, gdzie powtórnie zarzucę mu niecne 
jego oszczerstwo. Niechaj się wychyli z ukry- 
tem dotąd nazwiskiem swojem, gdy^ j a B̂ aJ? 
w obronie nietylko ś. p. ojca i rodziny naszej, 
ale nadto szanownego duchowieństwa i całego 
zgromadzenia konduktu pogrzebowego.

U ś c ie c z k o , 1 4. stycznia 1875.
Józef Sokołowski,

zięć i kurator m asy ś. p ks.

Nadzwyczajne zniżenie eeny!

L E N A R T O W I C Z A

P O E Z J E
2 tom .y z »  5 0  c t .

(Cena pierwotnai zł. 2 40.)
do-

2225 1— 1 Józefa Karaczewskiego.

5 0 0  korcy  
buraków pastewnych

na sprzedaż państwo Snopków O
p o d  L w o w e m . 1-10 9

ma
2227
BN
L. 18.

Konkurs.
2213 3—3

Zniłenib cen.”  trwa tylko tak długo 
pokąd zapas wy.-zerpnięty n’ * zostanie.

21% 2—3Do nabycia w lcsigearni

F. ir KII H T E B A  we Lwowie.

MYDŁO Marimis
w fabryce n?vdła

F. S I D O R O W I C Z A
przy ulicy Bykstuskiej H. 37 na rogu, 

znajduje *i? oprócz innych zwyczajnych 
mydeł do prania, takće mydło marjinrowe,
któri jest suche i twarde. i znacznie go
miuej wychodzi przy pia#nu niż innego.

Funt wiedeński 3 0  c t .  JC"7   1 8-i.n

O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ' J
V  Znowu Ql

§ Terno wybrane. S
Ô

 mnemi
Na dniu 18. listopada 1874 pomiędzy Q  
emi 7  t e r n a m i  wygrała na cią-

O gnieniu w Bernie pani Marja Lcituer ^  
w Pradze za pomocą moich instrukcyj gry V

O m  ~  s m , O

*S*2 terna. O
Moje instrukcje gry udzielam 

a  pod warunkami: udział 10 procentowy, 
g  od wygranej — dalej jednor«u gwa.
'  rancję spesów w kwocia 1 ztr ąa ekstra- i i  

kto albo ambo, a 2 złr. za te-no, ambo- - 
terno i kwaterno. Na zapytania odpo-

2228 1—

Wydział powtai^w} w Bóbrce 
na podstawie uchwały Rady po­
wiatowej z dnia Cj2. grudnia 1874 
rozpisuje nioiejszem konkurs na 
posadę dyplomowanego weteryna­
rza z roczną penąją 500 zł. w. a. 
od dnia objęcia posady liczyć się 
mającą.

Ubiegający się o tę posadę, ma­
ją najdalej we dwa tygodnie od 
ania ogłoszenia konkursu, wnieść 
prośbę do Wydziału powiatowego 
w Bóbrce i wykazać się świade­
ctwami tak z ukończonych nauk 
weterynarji jako też z dotychcza­
sowej praktyki w tym zawodzie.

Weterynarz, któremu ta posada 
nadaną zostanie, obowiązany jest 
zawrzeć kontrakt z Wydziałem po­
wiatowym , mieszkać w mieście 
powi&towem B ó b r c e ,  i ma pra­
wo za swe czynności lekarskie po­
bierać od stron osobne wynagro­
dzenie.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Bóbrce d. 14. stycznia 1875.

i

A
>dpo'  A

wiadam chętnie i bezpłatnie. 2228 1— 1 Q

Na życzenie sumienna t f y s M a ,
Profesor matematyki 5

R. v.

Towarowy i magazynowy oddział
c. k. uprzyw. w iedeńskiego B anku hendlow ego d la  pr dnktAw 

i towarów W  W iedniu (II. Frani;ensbruckenstrasse Nr. 17),

sprawuje w sposćb komisowy sprzedaż wszystkich produktów krajowych.
Oddział ten jest w m.żnoś si przez swoje rozległe stosunki, przy prędkim obrocie, 
najlepsze ceny osiągnąć. Przyjmuje w swojem nader korzystnie położonem entrepots 
towary na skład, i udziela zaliczki na podstaw.e natychmiastowych oszacowań pod 
najlepszemi warunkami.

Przedewszysłkiem zaprawa l l c z n y c l l  p r o d n e e n t ó w  BJliry tUSU do 
judzielań konsygna.^j. '2214 1— 10

Pierwszy Magazyn mieszanych towarów
J. H O R O W I T Z A

przy placu Marjackim, w domu ks. Pumńskiego 1. 2 i 8 we LW OW IE, 
poleca świeżo otrzymanych w wielkim wyborze 

M ateryj t  e in a n j ch gtadk-cb i szkocki in, podwójnie składanych . Flanelek 
różnokolorow ych angielskich , (Sukienka damskie i Chusiek w ełnianych, 

oache pair owy oh i Rimalaya, 
rów n ie ! P |  6 t I E l E  i  B I F 1  I Z N k  S T O Ł O W E J  i gotow y bieliznę 

własnego w yrobu —  niemniej
Towarów galanteryjnych i przyborów do podróży

po cenach tańszych niż wszędzie.— Obsta.uuki na bieliznę uskutecznia się w krótkim
czasie podług miary. 2036 5—0

w Berlinie Wilhelmstrasse 1 2 5 . ,
o o o o  o o o o o o o o o o o

A j e n c j a  d z ie n n i k ó t t

w Księgarni Polskiej
we LW OW IE, 12, ul. Kopernika, 

przyjmuje zamówienia na: 
„Tygodnik Ilustrowany- kwartalnie zł. 2-60, 

z przesyłką zł. 4'40.
„Kłosy- kwart. zł. 3‘60, z przesyłką zł. 4-40. 
„Biuizrz" kwart. zł. 3, z przes. zł. 3 60. 
„Tydzień" kwart. zł. 3, z przes. zł. 3-50 
„Przyroda i Przemysł" kwartalnie zł 3, 

z przesyłka zł. 3 50.
„Opiekun Domowy" kw. zł. 3, z prz. zł. 3-50. 
„Wędrowiec” kw. zł. 2-40, z przes. zł. 2-80, 

—  z dodatkiem podróży kwart. zł. 2-80, 
z przesyłką zł. 3*40.

„Tygodnik Powieści i Romansów" kwart.
zł. 130, z przesyłką zł. 210.

„Gazeta Rolnicza" z przes. kw. zł. 2 70. 
„Dzi“rnik Mód" kw zł. 2, z rycin, kolor, 

zł. 3.
„Pi syjaeiel Dzieci" kwart, zł, 206.
„Ruch Literacki" kw zł. 2'50, z prz. zŁ 3. 
„Szczutek® kwartalnie zł. 2'50.
.Poradnik Przemysłowo-Rolniczy" rocznie 

zł. 3-25.
Bliższe szczegóły przesyłamy na żądanie 

bezpłatnie. 2081 4— 6

W ie d e ń s k a  w y s t a w a  p o w s z e c h n a .  

I t e d a l  z a  p o s t ę p .

KEMREUTER
2065 9—?W i e d e ń .

Hernals Haujtstrassc 115 an der Pferdebalm.
Sikawki domowe, ogrodowe i ogniowe nr cai.- 
kirm żelaznych wózkach z kruszeowemi urzą­
dzeniami Z podwójną siłą działającemt i kul 
utemi wentylami, węże, wiadra i sprzęty potrze­
bne do ratowania podczas pożaru, pompy po­
trzebne przy budować! i do szybów, pompy do 
piwa i wina, oliwy i nafty, pompy Ditmaisch’a, 

Illnstiwacfi cenoiti darmo, pompy Uo wydobywania wody z wszelkiej głębi.

UnTfranęaise,
ne parlant que le franęais, dć- 

| sire ćtre placee comme g o ił -  
' y e r n a n te . —  Pour des ren- 

seign^-ments on s’adresse rue 
Syxtubka nr. 4 au premier, a i

PURITAS
w łosy odm ładzające mleko.

FABRYKI

lOtHiFttf iCrtoftilfj
W . LIPIŃ S K IE GO

we Lwowie, p lac H a r jju k i.
it zabudowaniu Bauku Hipotecznego.

Najlepszych Cukierków deserowyel | 
w kilknnastu gatunkami funt zł. 1. 

Karmelków nadziewanych, Ślazo- I 
I .rych od kaszlu Miętowych cukierków 
| funt po &) centów.

Czekolada wanilowa funt po zł. 1 I 
j 1'25 l -50 i 2. W  proszku ct. 90, zdro- j 
wia w prorzitu ct. 80.

Biorącym do handlu do 10 I
| dodaje się jeden funt rabat,
, ____  prowincję wysył*’ "*9
miaat %  I iuur tti «  pftcętow.ew- ż • |

Puritas nie jest żadną farbą na włosy, tyl­
ko mlecznym płynem, który posiada tę cudo­
wną własność, bia e włosy odmładniać, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 dni  
im takową farbę przywrócić, którą początko­
wo miały.

Puritas nie zawiera w sobie żadnej substan­
cji farby. Można włosy podług upodobania 
wodą myć, można na biało powleczonych po­
duszkach spać i łaźnię parową używać, i ani 
śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nasz jesienny, najtaniej ułożony cennik, i posta® 
ramy się jak dotychczas, życzenia szanownej publiczności pod każdym względem zadowoi- 
nić i przez realne i rzetelne zadośćuczynienie, zaufanie naszych szanownych klientów stal- 
utrzymać.

Przez nasze stosunki z największemi fabrykami kontynentu, masz Pan najlepszą spo 
sobność swoje potrzeby u źródła po cenach fabrycznych zaspokoić.

Nasze artykuły są przeważnie najlepszego gatunku i posiadamy wszystkie towary po 
trojako różnych cenach. Pierwszy gatunek jest oznaczony liczbą 2, drugi gatunek liczbą 1, 
trzecia cena jest prima cjualitet.

Na żądanie rozsyłamy kompletne cenniki i wzory franko i gratis. Z poważaniem
W iedeński sk ła d  fabryk i drnkow anego kalium ,

miasto, Rnprecntsplatz Nr. 3.

C  J E
MATERJE DRUKOWANE.

Własne wyroby. Materje perkalowe na koszule 
za łokieć po ct. 20, 23, 25.

Kosmanozowe wyroby. Peraalowe materje na 
koszule za łokieć po ct. 25, 30 i 35.

Perkale na ro«blp i kretony na meble za ło­
kieć po ct. 30, 35 i 40.

Kosmanozowe skóry dla dam i dzieci łokieć 
po ct. 40, 42 i 45.

Kosmanozowe podług wzorów i francuski bril- 
lantin łokieć po ct. 30, 35 i 40.

i « r  ;m t  j c  d k : .

Gładki: BIa ŁE MATERJE BAWEŁNIANE. 
Chiffon i Shirtin" na koszule łoKieć po ct. 20, 

25 i 30.
Biał? Brillautin i Atiasgradl za łokieć po ct. 

25, 30 ! 35
Franc-ski piquets we wszystkich farbach ło­

kieć po ct. 45, 50 i 60.
Żółty nankin łok’’eć po ct. 20, 25 i 30. 
fil amoi i biały nankin łokieć po ct.. 30, 35, 40.

CHUSTKI.
1 tuziD Iziecinnych chustek z farbowanemi kan- 

tami po ct. 80, 90 i zł. 1.
1 tuzin chusteczek batystowych damskich z far-j 

bowanemi kantami po zł. 1, 1-20 i l -40. I 
1 tuzin chustek jaconowych po zł. 1-60, 250, 3 
1 tuzin chustek dla panów obrąbionych z far- 

bowanenr kantami po zł. 2-50, 3 i 3-Ó0.
1 tuzin białycu rumburgskich chustek płócien­

nych no zł: 2, 3 i 4.

5 i łokci rnmburgskiej weby na koszule dl» 
a zł. 40, óO i 60.

1 tuzii biazych irlandzkich płóciennych chu- H o 1 f e l d.
stek  n o  z ł. 5 . 6  i 7 .

1 tu tr  białych płóciennych chustek z Belfasty.
z farbowanemi rąbkami po zł. 5, 6 i 7.

1 tuzin chustek na głowę z fulardu i kattunu, 
Iffesny wyrób, po zł. 2, 2:50 i 3.

1 tuzin chustek na głowę, w y ró b  kusmanozo- 
wy z fularr albo kattunu po zł. 3, 3-50 i 4.

1 tuzin fa rb o w a n y ch  ch u stek  na  głowę po zł.
2, 2-50 i 3.

1 tuzin chuflte* fularowych do nosa dla panów 
z^farbou anemią rąbkami, najnowsze, po ct.

A ng eiskie gładkie MATERJE WEŁNIANE. 
Czarny i gładko farbowany O r ie a n  łokieć po

Ct- 40, 50 i 60.
Czarny i gładko faroowany Demi-Luster ło ­

kieć po ct. 70, 80 i 90.
Czarny i gładko farbowany Luster jedwabny 

łok ieć po zł- 1? 1*20 i 1*50.
Czarny Sammte łokieć po ct. 80, zł. 1 i 1-20. 
Czarny Silk-Sammte na suknie [łokieć po zł.

1*60, 1 80 i 2.
Farbowane pręgowane Sammte na suknie, naj­

nowsze dla dam i dzieci, ło\icć po zł. 1-50.
MATERJE BARCHETOWE.

1 sztuka 30 łokci, biała, niebieska, melirt albo 
farbowany barchent 7/a pe zł. 6, 7 i 8.

Prześcieradła bez szwu za sztukę zł. 3, 3 -6 0 ,4 .

DAMAS1"  MATERJE.
Białe garnitury z pół-lnianego dam asm dla 

6 osóh 12 osób 18 osób 24 osób

zł. 5. zł. 9. zł. 14. zł. 20 
Białe garnitury z czyści lnianego Dainast dl» 

6 osóh 12 osób 18 osób 24 osób
zł. 7. zł. 12. zł. 18. zł. 24.

1 tuzin farbowanych serwet do deseru zł. 2,3, 4- 
1 „ białych „ „ „ „ 2,3,4.
Ręczniki z Damastu łokieć po ct. 25, 30 ; 35 
Czysto lniane ręczniki tuzin po zł. 4, 6 i 7.
Czysto lniane serwety tuzin po zl. 4, 6 i 7.
1 sztuka 8/4 farbowanego obrusu ct. 80. 
Czysto lniane obrusy na stół */, zł. 2 2-50, 3- 

" » » » b alt b 3 ,4-50,6-
B B B B 1 a*U B 3, 8, le

Czysto lniane garnitury dla
6 osób 12 osób

zł. 4. 8 zł.
Garnitur przykrycia, 2 kołdry 

po zł. 10, 12 15.
ohrós na stóJ

P u rita s
nie farbuje, tylko odmładza, i najdłuższe i naj­
bujniejsze włosy kobiece, jako też włosy 
brody mężczyzn.

Flaszka Puritas kosztuje 2 guldeny (P” ?  
przesyłce 20 ct. ipesy) zamawiać w n i e m i e c k i m

j ę z y k u  i za pobraniem pocztowem u  Ot*®
r v » n z  A  C o m p . in H i e n ,  Mariahilfer- 
stra*se 38 i w Tarnowie u M. Głodzićskiego 

Nota bene. Nieszkodliwość powy* wymie- 
nionej substancji wypływa * umiejętnego spra­
wozdania „Wiedeńskiej Medycznej Pressy" z 
4- 2. września 1872, z którego co miesiąc w 

miejscu pierwszej śr"dy albo soboty prze. 
druk się pojawia. ____________________^ '*>1 20— O

Przy obstalunkach prosimy p >dać czy 2, 1, albo hochprima Qualitat jest żądany- 
Przy całkowitych wyprawach albo wielnich zamówieniach zniżen.e ceny.

T a k ż e  prosimy o podanie dokładnej adresy: Tylko Ruprechtsplatz Nr. 3, za kościo­
łem R n p r e "h t .a  yis-a-yją wchodu do zakrystji. 3290 l i —50

KANTOR WYMIANY
c. H. uprzyw. yaPic.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje %

w szystkie elekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 5— 'I

_  W * * y * 4 1 t i e  p o i  ż c e n i a  % p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  
b e z z w ł o c z n i e  p o  b u r s i e  d z i e n n y m .

s i ę

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski! N& k & l T i & W d l l
skich.

w  K R A K O W I E ,

. Największy wybór crdorów  k oly ljon ow ych  i damskich 
“ Rzeczek balowych, oraz wielki skłao ksiąg handlowych ' gospoaar- 

poleca handel papieru i obić pokojowych
f l D d o l f H ,  W l i  h m i l l l e r a  

we L y / o w i e ,  przy ulicy Kopernika 1. 4, g
p o  c e n a c h  n a a e r  p r z y s t ę p n y c h  i s t a ł yc h .

L i s t y  Z a s t a w i e  §1 C.k. u prz. kolej gal. Karola-Ludwika.
5*/,
«°/o 

oraz 7°/0

’/0 um s re b ro , losow ane 
na walutę .an^trjaeką losow ane

w *« lat. 
w 36 lab
w 18 lat.

..... . Listy d lożn e  losow ane w 30 lat. ^

Lis ty  te są najw łaściw sze do lokowania kapitałów ,
1) Zakład Kredytowy w myśl §. 5. -wych Statutów, nie może prowadzić żadnych Inb

giełdow ych , a zakres je g o  d zia łan ia  ograniczony Jest wj łącznie d o  '*  **k na
bezpieczeństwie papilarne u  opartych . „

2) Bezpieczeństwo to papilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podp*®r ńMza rządowego,
obok tego zaś cały Kapitał zakł idowy Towarzystwa, służy jako dalszi tychże Listów gwaraucjt;

3) Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych me może przewyższać w 'er*-'1 hipotecznych Zakładu, pr_y
których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 roku, Nr. 93 Dziennik praw p*A*tw T̂UttlT a_ l^OW,luCm ZOSte łi.. 
iż takow e ś ln ią  przedew szystkiem  Jako kaucja  na zabezpie©*e***e Zastawnych w obieg
w ypnszczonych.1 .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem ski^0 ** °  7C1* P°  knr»e  d-ńei f j  o :
w K r a k o w i e :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Zie® “^ ro ’

ss w ®»uku Galicyjskim dla Handlu i m  .
we L W O W I E : w G alicyjskim  ban k n  
w T a r n o w i e  5 w Filii Galicyjskiego Zakładu Krcdj^ r ^ s le? ° i  k #
w W a r s z a w i e :  w Banku Handlowym; . a
w b  l e d n i n : W Lombard- und Escompte- Baoił „ t rasse 0;
w B e r l i n i e : w Norddeutsche Grundcredit B ank; 
w O ł o m u ń c a : u A. C. Lederer. 
w j w Kantorze Laur Herber.
w G racn : ,  km turze c. Pruckmayer & Comp. 
w B o ż e n  : w k Ultorze D, Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się takie we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 2226 1—7
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1 sztuka 30 łokci bisia i niebieska melirt albo 
farbowany barchent po zł. 7, 8 i 9.

1 sztuka 30 łokci biała, niebieska melirt albo 
farbowany barchent */8 po zl 10, 11 : 12.

1 sztuka Schniirl albo piquć barchent <j. p® 
zł 9, 10 i 12.

1 sztuki Schniirl albo tiąu ć barchent */. po 
zł. 10, 12 i 15.

1 łokieć hochprima W attwoli barchent po ct. 40.
Damskie piquć narzutki, białe albo farbowane, 

za sztukę po zł. 1, 1-20 i 1-50.

GŁADKIE LNIANE MATERJE.
*/, 30 łokci nicianego płótna za sztukę po zł. 

6, 7 i 8.
30 łokci nicianego płótna z„ sztukę pw zł 

8. 9 i 16.
4/4 30 łokci pranego Stuhlcreae płótni za sztu­

kę zł 7, 8 i 10.
9/„ 30 łokci pranego Stuhlcreas płótna za sztu­

kę zł. 8, 10 i 12.
9/„ 5( łokci Belfaster weby za szt. zł. 12,15-13- 
9/„ 50 łokci holenderskiej weby za sztukę zł- 

16. 20 i 25.
/ ,  5 4  łokci rumbnrgskiej weby na spodnie dl»

pf.nów sztuka zł. 20, 25 . 30.
9/8 54 łokci rumburgsk.ej weby na koszule dl* 

pań sztuka zł. 30, 35 i 40.

panów sztuka _
Weby sa wyłącznym fabrykatem M ay ^

Zamiast dotychczasowej taryfy wyjątKowej, zaprowadzonej z 
dniem 19. listopada (1. grudnia) 1873 dla transportu zboża iid. itd. 
ze stacji kolei Odeskiej do stacji kolei Karola- Ludwika i do stacji 
kolei północnej Cesarza Ferdynanda, wchodzi z dniem 1. stycznia 1875 
nowa taryfa specjalna w użycie, która rozciągać się będzie nietylko 
na transportu zooźa i inne cerealia, ale także i na transporta nasienia 
olejnego, węgli mineralnych i koaksu.

Pojedynczych egzemplarzy taryfy tej dostać można na naszych 
stacjach związkowych, w biurze komercjalnem we Lwowie, jako też 
w naszym ekonomacie we Wiedniu.

We L w o w i e ,  w grudniu 1874. ! -

Dyrekcja ruchu.

Z drukarni „Dziennika Polskiego “ A. J. 0. Rogosza. Zarafdoi L. Zubalewicz*

rf. 4. zł. 7. z. 10. zł. 14. 
Białe garnitury z czysto-lniauugo Jaquard dl*

6 osób 12 os ód 18 osób 24 osób


